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W idzieli go w różnych miejscach oficerowie i żoł
nierze, a dowódzca 30 pułku jazdy urzędowo do
niósł komendantowi korpusu, księciu Szachowskie- 
mu, że z całym szwadronem odbył wycieczkę za 
balonem, który —  jak  mu się zdawało — chciał 
wylądować. Prawdziwie, [ dobrze to  się mówi o 
strachu, że raz  jest całkiem  ślepy, innym zaś 
razem  wielkiemi oczami widzi to , czego nie ma.

M iasto nasze, ubogie w wodę, bo z Tetere- 
wa płynącego w bardzo głębokim ja rze  dowóz 
je s t trudny, postanowiło zaprowadzić wodociągi 
K ontrakt budowy już zaw arto z warszawską firmą 
Kdksz i Ludke. Koszta preliminowane Bą na 200 
tysięcy rubli, lecz znawcy utrzym ują, że potrzeba 
będzie na ten  cel 350 tysięcy. Pieniędzy tych nie 
ma w kasie, o pożyczkę także trudno, bo rząd 
nie pozwoli na nią, gdyż sam chce zaciągnąć 
wewnętrzną pożyczkę, a wie, że gotówki jeBt w 
państwie bardzo mało po roku tak  wyjątkowo 
ciężkim. W ięc pozostaje tylko nałożyć na m ieszkań
ców osobay podatek, co też postanowiono uczy
nić. Parowemi pompami woda z Teterew a będzie 
podnoszona do czterech filtrów, Bkąd ruram i że* 
laznemf będzie szła do miejskich (publicznych) 
hydrantów, kto zaś z właścicieli domów zechce 
mieć wodę u siebie, zapłaci odpowiednią kwotę. 
F iltry  będą dawały na dobę 200 tysięcy litrów 
oczyszczonej wody.

Wiedeń 18 kwietnia,
(•/.) N iektóre tutejsze dzienniki opowiadają 

już swym czytelnikom, jak  będzie wyglądał tekst 
ustaw  walutowych. Trudno określić, o ile te  n ie
dyskrecje  są prawdziwe, zwłaszcza, że inne 
dzienniki są tem zgorszone i sk ładają winę takiej 
karygodnej paplaniny na podrzędne organa w ę
gierskiego m inistra finansów. Zdaje się, t e  można 
wszelako uznać za pewne, iż jednostką m onetar
ną będzie korona, równająca się połowie wartości 
guldena, a podzielona na 100 fenigów, szelągów, 
czy też  bellerów. Złote monety będą tylko 10 i 
20 koronówki, srebrne po 1, 5 i 10 koron, g u l
deny srebrne pozostaną w obiegu w wartości 
dwóch koron, rozm aita zdawkowa m oneta będzie 
b itą  z gorszego srebra i z bronzu. Meunica b ę 
dzie dla osób prywatnych b iła  tylko monety z ło 
te nowej w aiu ty ; sreb rna m oneta ma być kon
tyngentowaną, to znaczy, że będzie w ustaw ie o- 
kreślono, ile ma jej być w obiegu na głowę każ
dego z mieszkańców państwa.

Co do relacyi, to  jest stałej stopy sto
sunku zło ta do srebra, sądzę, że na tw ierdzeniach 
dzienników polegać nie można, i byłoby dziwnem, 
gdyby w tej m ierze nie umiano zachować ta 
jemnicy, lub nie uznawano je j potrzeby. N ato 
m iast pewnem jest, że w arunki pożyczki waluto
wej zost-.ły już z bankam i grupy rotszyldowskiej 
ułożone.

Dwie nowe sprawy sta ją  na porządku dzien
nym. W szystkie trzy m inisteiya austro-w ęgierskie 
uk ładają  już wspólny budżet dla delegacyj, k tóre 
w pierwszych dniach czerwca w Peszcie Bię zgro
madzą. Otóż m inister wojuy, który z poprzednie
go budżetu ze względu na  finanse państw a m u
siał wycofać swoje pierwotnie stawiane żądania, 
teraz  obBtaje przy tem, żeby je  wstawiono, gdyż 
reformy i ulepszenia uważa za naglące, za n ie
zbędne. Jest to  sprawa trudna, zwłaszcza w obec 
regulacyi waluty, k tó ra  bezwarunkowo wymaga 
budżetu wolnego od deficytu.

Drugą Bprawą jest zm iana systemu tary f k o 
lejowych. Jak  p. D u n a j e w s k i e g o  zadaniem 
było zrównoważyć finanse państwa, a dc tego 
celu m usiał podnieść dochody BpoBobami wiado- 
memi, tak  zadaniem  p. B i l i ń s k i e g o  je s t do
prowadzić do tego, żeby koleje państwowe bilan 
sowały się bez deficytu, a  nawet, żeby mogły 
państwu przynosić dochód. Na razie nie ma p o 
dobno innego na to  spo obu, tyld o reforma ay- 
atem u tary f przewozowych od towarów. Taryfy te  
zostały nieco pospiesznie obniżone, a co ważniej
sza —  bez należytego rozważenia, k tóre towary 
obniżenia potrzebują, a które nie, oraz bez u sto 
sunkowania między wagą towarów i przestrzenia
mi przebytem i Specyaliści tw ierdzą, że re 
w izja Bystemu tary f pod temi względami podjęta

nastręczy możność podniesienia aochodów, bez u- 
trudnień  dla handlu i przem ysłu. W każdym ra 
zie je s t to zadanie trudne i z góry można prze
widzieć, że będzie wielu niezadowolnionych. B ud
żet kolejowy znajduje się jednakże w takiem  po
łożeniu, jak  niegdyś finanse państw a, coś zrobio- 
nem to ć  musi.

Wczoraj odbyły się tu  cztery mityngi ro 
botników różnej barwy. W szędzie głoszono p rz y 
kazania socyalno-dem okratyczoe, ale zarazem 
wyraźnie potępiona acentaty dynamitowe, zarówno 
jako zbrodnie i jako system bezcelowy, osiągają
cy skutki dla robotników najgorsze. Na 1 maja 
uchwalono zachować się spokojnie i podnosić na 
zebraniach tylko kwestyę skrócenia daia pracy do 
8 goazia, przez co ma być załatw ioną kwestya 
braku pracy. f

Ś » ię ta  mamy słotne i zimne, więc sm utne. 
W iększe polskie święcona było ty lk ą  jedno u br. 
Wodzickich.

Lwów 21 kwietnia.
Nareszcie F ran c ja  zdecydowała Bię na wojnę 

z Dabomejem; uczyniła w tym celu krok najważ
niejszy: znalazła wojsko! Choć dziwnie to brzmi, 
ale rzeczywiście w tem  była największa trudność, 
bo lubo we F ra n c ji co krok, to żołnierz, uzbro
jony w cały arsenał broni palnej i siecznej, jed 
nakże w gruncie rzeczy republikanin tak  kocha 
frfcie i wygódki, że mu ani w głowie zbierać 
laurów rycerskich. Z ciężkiem sercem parlam ent 
zawotował kredyta wojenne jaszcze dziesięć dni 
tem u, lecz to było dopiero połową przebytych 
trudności. Zaraz pow stała kw estja: k tórą  dywizyę 
Posłać? Żadna iść nie chciała. Naród pom ruki
wał. dzienniki prowincyonalne, wszystkie, co do 
jedntgo, zastrzegały Bię przeciw powołaniu pu ł
ków z ich okolic, dając rządowi bardzo dosadną 
przestrogę, k tó ra  tak  brzm iała: .Z ab ran ie  na
szych żołnierzy do D ihom eju będzie dla nas do
wodem nieprzychylności rządowej. Rodzice i k re
wni naBzych dzielnych obrońców ojczyzny pokażą 
rządowi przy wyborach że się nie powinno lek
ceważyć ich uczuć rodzinnych*. Któżby w repu
blice nie zważał na tak ą  pogróżkę! Deputowani 
wydeptali wszystkie progi w m inisteryum wojny, 
^staw iając za swych ziomków i koniec końców 
okazało się, że żaden departam ent nie chce dać 
swych pułków. Mniej więcej tak  samo będz e z a 
pewne przed każdą inną wojną, ale w niniejszym 
wypadku rycerska Francy a może się jeszcze tem 
tłóm aczyf, że klim at w Porto Nowo jest zabójczy 
dJa Europejczyków. Tam mieszkać na ziemi, 
obozować na niej niepodobna białemu człowie
kowi z powodu niezliczonego mnóstwa płazów i 
robactwa, którego ukąszenie, jeżeli niezawaze jest 
śm iertelne, to zawsze wywołuje gorączkę i ro- 
piące się rany. M urzyni m ieszkają w trzcinowych 
szałasach, pobudowanych na palach wśród jakiejś 
spokojnej wody. Taką właśnie osadą je s t portowe 
m iasto Porto-Nowo, a w W ydahu i Popo E uro 
pejczycy m ieszkają w barkach, przytwierdzonych 
do brzegu linami- Oprócz tego żółta febra panuje 
Btale, oczywiście tylko między Europejczykam i. 
W  takich warunkach istotnie można nie mieć 
ochoty do rycerskich popisów, a to tem bardziej, 
że Dahomejczyey m ają podobno doskonała Mann- 
lichery i Snydery. Francuzi się skarżą — nawet 
w parlam encie była o tem  mowa —  że ową broń 
dostarczają Dahomejczykom kupcy niem eccy z K a
m erunu i kupcy angielscy z Sierra Lsone. Co do 
Mannlicherów, można bardzo wątpić, żeby tam się 
dostały, ale karabiny Snydera nie są już Bpecyal- 
ną w łasnością żadnego państwa i rzeczywiście są 
wyrabiane w Anglii na sprzedaż w całym świecie. 
Jakoż, w tej skardze francuskiej musiało być du
żo prawdy, bo Tem ps  donosi, że gabinet londyń
ski porozum iał się z paryzkim co do wspólnego 
czuwania nad tym handlem  bronią, zakazanym 
uchwałami brukselskiego kongresu.

Po długich namysłach wybrano nareszcie 
wojska, których zupełna u tra ta  od febry i tru ją 
cych ukąszeń, jako też i od kul wojowniczych 
Amazonek, nie zaboli serdecznie żadnego Francu
za. W zięto kilka batalionów cudzoziemskiego legio
nu i batalion strzelców algierskich Ó w legion cu- 
dzoziemczy, przebywający sta le  w Algierze na po
graniczu z Saharą, jest traktow any przez Francyę 
bardzo źle. Składa się on ze zbiegów ze wszyst
kich wojsk europejskich; dezerter nie może zostać 
w swoim kraju, za granicą trudno mu o zarobek,
wi?c w końcu zapisuje się do legionu cudzoziem-
czego 1 w nim już zostaje do śmierci, k tóra zwy
kle nie każe długo czekać na siebie. Zaś strzelcy
Aigieracy rekru tu ją się z Kabylów, Arabów, Sene- 
galczyków, w Ogóle z ludzi ciemnej skóry, których 
ojczyzną Afryka. Takie tedy wojska może się n a 
dadzą do wojny z Dahoin jem , a ca równie ważne: 
eksponowanie ich nie zaboli fc&ncuikich wybor
ców. Więc — wojna! W ybrane bataliony już sia
dają na okręta; za trzy dni staną na miejscu. 
Ada mężny król Bebancin nic o tem  nie wie. Bez 
oporu zajął on całą francuską kolonię, oczywiście 
tam, gdzie nie było Europejczyków; zrabował

W zrost miast
Od dość ju t  dawna spotykamy we w szyst

kich niemal państwach cywilizowanego świa
ta  radykalny przew rót w w arunkach zalud
nienia. Gdy bowiem dawniej prawie wszędzie 
ludność m iejska ’ stanow iła nieznaczny procent 
ogólnego zaludnienia, obecnie we wszystkich nie
mal krajach widzimy z rokiem każdym w yraź
niejsze dążenie do podnoszenia się m iast wiel
kich, a wyludnianie się gmin wiejskich. Bez prze- 
Bady twierdzić m ożna, że przy dalszem trw aniu 
dzisiejszych warunków, w niezbyt odległej przy
szłości tak  w Niemczech, Francy i, jak  i we W ło
szech, —  bo w Anglii już dzisiaj olbrzymio prze
waża ludność miejska —  ogólna liczba ludności 
miejskiej daleko będzie wyższa niż cyfra zalud
nienia wiejskiego.

Najbardziej uderzające i anorm alne na 
pierwszy rzu t oka warunki napotykamy na tem 
polu w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ
nej. W państw ie tem w r. 1790 zaledwie trz y 
dziesta część ludności ogólnej m ieszkała w mia- 
s fach; w r. 1830 stosunek ten dość znacznej 
uległ zmianie, wówczas bowiem p ię tnastą  część 
ludności ogólnej zaliczano do ludności miejskiej. 
Od tego czasu stosunek zaludnienia zmienia sig 
sta le  i gwałtownie na niekorzyść ludności wiej
skiej; w r. 1850 już ósmą część, w r. 1860 szó-
Btą, w r. 1870 piątą, w r. 1880 czw artą część
ludności ogólnej stanow iła ludność m iejska, obec
nie zaś na 100 mieszkańców Stanów Zjednoczo
nych przypada 30tu na m iasta. I  gdy przed 100 
laty liczono w Stanach Zjednoczonych niewiele 
miast, w których ludność była wyższą nad 8 000 
mieszkańców, dzisiaj liczba m iast, liczących wię
cej niż 100.000 mieszkańców, wynosi 28, a w 
trzech  z tych m iast ludność przewyższa już 
1.000.000 mieszkańców.

W ruchu jednak ludności Stanów Zjedno
czonych Ameryki Północnej zupełnie inne niż w 
państwach Europy panują w arunki. Tam anor
malny na pierwBiy rzu t oka wzrost m iast wiel
kich tłómaczy się przeważnie napływem ludności 
zagranicznej. Największy procent tych setek  ty 
sięcy emigrantów, dążących corocznie do Ame
ryki, a mianowicie wszyscy ci, którzy nie posia
dają dostatecznych funduszów na kupno kawałka 
ziemi, droższej już z rokiem  każdym, zmuszeni 
są udawać Bię do miaBt, gdzie spodziewają się 
znaleźć łatw iejszy zarobek. W pańitwach nato 
miast europejstoch nie ma wcale tego zagranicz
nego napływu, lub przynajm niej napływ ten 
obraca się w szczupłych granicach. Tutaj więc 
m iasta wielkie obok przewyźki rodzących się nad 
umierającymi, wzrost swój zawdzięczają wyłącznie 
prawie ludności miejscowej napływającej w coraz 
większych rozm ia ach ze wsi do głównych oguisk 
zaludnienia. Widzimy też, że w Anglii, Niem- 
cnech i F ran c ji wzrostowi wielkich m iast towa
rzyszy stale coraz więcej sta łe  względne, a nawet 
niekiedy i absolutne wyludnianie się gmin w iej
skich. I tak, dokonany w dniu 1 grudnia 1890 r. 
w Niemczech Bpis ludności za ostatnie pięciolecie

— Lubię kolor zielony., szaty n a tu ry ..
— Będę noBiła suknie, zielone, jak tr a w a ! — 

zawołała M artyna. — Z daleka będziesz pan 
mógł poznawać mię po nich, bo jedna tylko w 
W arszaw ie będę przywdziewała takie... Tak, tak, 
będziesz pan teraz moim doradcą we wszystkiem! 
Nie stąpię kroku bez pana!

W zięła mię pod rękę, jakby jej kroki pod
pory potrzebowały, i chodziła za mną po pokoju, 
milcząc, i co chwila zaglądając mi w oczy, jak 
ciekawy ptaszek.

C j za dzikie wyobrażenie, że panna, choćby, 
jak  Martyna, miała la t dwadzieścia B z e ś ć , nie 
może sama obracac się  w świecie i koniecznie 
potrzebuje jakiegoś skrzydła opiekuńczego ! Zręb- 
ski powiedział mi dziś rzecz, k tóra  mię naprawdę 
zaniepokoiła Utrzymuje, iż ełyszał ju ż  od paru 
osób, że j& się kocham w M artynie; że ja  się 
staram  o Martynę-.. Oburzyłem się i rozgnie
wałem-

— Cóżby w tem było dziwnego? —  zapytał 
Zrębski. — Masz pan wprawdzie jakie kilkanaście 
la t więcej od niej, ale takie m ałżeństwa się zda
rzają i nikogo nie rażą.

 D .jże pan pokó j! Co za pomysł dziki, bym
ja  w moim wieku... Ani m nie, ani M artynie przez 
myśl nawet to  nie przeszło. Je s t Bama, opusz
czona, podjąłem się opieki nad nią....

— Przyznaj pan jednak, że opieka nad tak  
piękną panną musi przynosić dyabelne pokuBy!

__ Ludzie są obrzydliwym stekiem  podejrzli
wych szpiegów i plo tkarzy! — zawołałem. — 
Jedyną pokusą jak ą  przynosi mi M artyna, je s t 
chęć pozbycia Bię co najprędzej obowiązku, wło
żonego na mnie. B iedna dziewczyna chciałaby 
też pewnie wyrwać się trochę na św ia t, ą mnie, 
jako opiekuna, pożegnać, Siedzi zam knięta w

domu, nikogo nic przyjmuje, widuje tylko mnie. 
W yprowadzam ją na spacer, bo inaczej nawetby 
świeżego powietrza nie łyknęła  n ig d y ,.

— No, no, no, ja zawsze jestem  zdania, że 
dyabeł nie śpi, i żc zabawka z ogniem rzadko 
kiedy się obejdzie bez poparzenia rąk

— To dla mnie nic ogień.
— Ehe!... nawet i w uczonym ornitologu na 

dnie siedzi mężczyzna. W ilka przyswoisz, ale 
niechno się znajdzie sam na sam z owcą...

Otóż to, czem Bię okazuje świetny pomysł 
pani Kryspiny zostawienia mi panny pod opieką! 
Chciała, by M artyna nic przyjm owała nikogo 
prócz miiie dla uniknięcia plotek i obmowy... a 
tu  ludzie już  znaleźli w tem  wodę na swój młyn! 
Żeby się o tem  tylko nic dowiedziała Martyna! 
Gdy się nareszcie pozbędę tej opieki, plotki 
same z siebie ucichną. Spraw iają mi one jednak 
dziwny niepokój i niczadowolnienic. Idąc dziś z 
M aityną pod rękę, m iałem  tak ie  uczucie, jakby 
w szystkie oczy były na nas zwrócone, i jakbyśmy 
rzeczywiście popełniali coś zdrożnego, coś, co 
aię sprzeciw ia moralności i przyzw oitości.. W 
wyrazie twarzy przechodniów widziałem wyraźnie 
szyderstw o i tę  uciechę niepoczciwą, jaką  spra
wia bliźniem u widok lub przeczucie skandalu. 
M artyna nic nie przeczuwa i niczego się nie do
myśla. Była wesoła, j»k p tak  na wiosnę. M iała 
na głowie coś lekkiego, jasnego, skrzydlatego i 
ciągle szczebiotała: „Opiekunku!... rp ie k u ń c iu .. 
opiekuneczku!...*

—  Goś dziś opiekuńcio smutny, tz j w złyai 
hum orze?

(Ciąg dalny
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wykazuje, że we wschodnich, wyłącznie rolniczych 
prowincyach pruskich, ludność albo się zmniej
szyła, jak  w Prusiech W schodnich, |albo też jak 
n a  Pomorzu, w Prusiech Zachodnich i W. ks. 
Poznańskiem  podniosła się zaledwie o 1%  do 
2 pro., gdy natom iast w prowincyach przemysło
wych wzrost ludności w tym samym czasie do
chodził do 10 prc*,A le i ten  nieznaczny przyrost 
ludności, jak i spotykam y w prowincyach wschod
nich, przypada w yłącznie na znaczniejsze m iasta 
tych prowincyj, większa bowiem część powiatów, 
pozbawionych znaczniejszych ognisk ludności, wy
kazuje stanowcze zmniejszanie się zaludnienia.

Sm utniejsze jeszcze na tem polu stosunki 
is tn ie ją  we F ranc ji. I tam nieznaczny, bo wyno
szący podług niedawno dokonanego spisu, tylko 
około 200.000 głów przyrost ludności, przypada 
wyłącznie na kilka mi«3t wielkich, a zwłaszcza na 
Paryż, oraz na okręgi przemysłowe, większa zaś 
część departam entów rolniczych, zamieszkanych 
przeważnie przez ludność wiejską, wykazuje abso
lu tne i to  niekiedy bardzo groźne zmniej°zenie się 
zaludnienia.

W Anglii od dość już dawnego czasu m iasta 
wchłonęły w siebie większą część ludności, a obe
cny zastój rolniczy przy jednoczesnym rozwoju 
przem ysłu, potęguje jeszcze i tak  już silne dążenie 
ludności angielskiej do opuszczania wsi, a  prze
noszenia się do m iast.

Objawu tego anormalnego wzrostu m iast ko 
sztem  wsi trudno sobie wytłómaczyć samem tylko 
dążeniem  ludności wiejskiej do polepszenia Bobie 
warunków bytu materyaluego. Położenie bowiem 
robotnika fabrycznego bynajmniej nie jest lepsze 
od Iobu pracownika wiejskiego. Znaczniejszy bo
wiem zarobek w gotówco pochłaniają wyższe o 
wiele koszta utrzym ania w mieście niż na wsi. 
W arunki zaś mieszkania i pożywienia robotnika 
rolnego, pomimo zdań przeciwnych, dzisiaj już da
leko są  korzystniejsze niż pracownika zatrudn io 
nego w fabryce. A należy o tem pam iętać, że k a 
żdy zastój w przemyśle rzuca odrazu setki lub 
tysiące robotników fabrycznych bez chleba na bruk 
m iejski. Trudno też zaiste na razie zrozumieć to 
skwapliwe ciągnienie ludności wiejskiej do m iast 
wielkich, tem  więcej, że obecny zastój rolniczy 
daleko mniej d.ije się we znaki robotnikom rolnym 
niż pracodawcom.

Zastanowiwszy się jednak cokolwiek głębiej, 
przekonam y Bię, że cały szereg przyczyn składa 
się na wadliwe kształtow anie się warunków spo
łecznych, uwydatniające się w nadmiernem pochła
nianiu ludności przez wielkie miasta. Niepoślednią 
tu taj odgrywa także rolę system wychowania pu
blicznego, praktykow any w krajach Europy zacho
dniej.

„Dzisiejsze natężenie ducha dziecka -  pisze 
narodowo liberalny poseł do parlam entu, a zara
zem znany socyclog niemiecki Schenkendoi ff w 
świeżo wydanej swojej pracy p. t. „Der Arbeita- 
u n te rrich tau f dem Lande* — wywiera wpływ szko
dliwy nietylko na jego indywidualny rozwój, ale od 
działywa także ujemnie n a in te reaa  publiczne wiel
kiej doniosłości.

„Dziecko przyzwyczaja się cenić jrdynie  pra
cę umysłową, a  pogardzać pracą fizyczną. Wycho- 
wanie zaś nie s ta ra  się przeciwdziałać tem u k ie 
runkowi. Ta nierówna ocena pracy od dawnego 
już czasu u sta liła  Bię w  opinii publicznej i deey- 
dnje w wyborze zawodu. Dzisiaj wszyscy tłoczą 
się  do zawodu pracy umysłowej, a fałszywa ta  
cpinia ceni stanowisko naj podrzędniejszego k an 
celisty w yżej, aniżeli rzem ieśln ika lub robo t
nika".

Rzecz jasna, że ambieya usprawiedliwiona 
może w teoryi, lecz zgubna w praktyce, w m ieś
cie daleko prędzej, niż na  wsi, spodziewa się zna
leźć zaspokojeuip, robotnik bowiem fabryczny, 
mieszkający w mieście wyposażonem we w szel
kiego rodzaju zakłady naukowe, łatwi j  niż p ra 
cownik rolnik synów swych przygotować jes-t w 
możności do tak  upragnionego zawodu um ysło
wego. W  ogóle więcej może niż dążenie do po
lepszenia swego bytu m ateryalnego, pcha corocz
nie tysiące najdodatniejazych w łaśnie jednostek 
ludności wiejskiej do m iast wielkich pragnienie 
podwyższenia swego stanow iska społecznego 
Rzecz jest in n a , że ze wszech m iar słuszne to 
pragnienie tak  rzadko w praktyce znajduje za- 
dowolnienie, że olbrzymi procent tych jednostek, 
spodziewających się w m iastach gór złotych, spa
da do rzędu pozbawionego Białego zajęcia prole- 
taryatu , którego los daleko jest rozpaczliwszy, 
niż najnędzniejszego ro b o ttik a  rolnego.

Pomijając już niebezpieczeństwa socyalne i 
polityczne, wynikające z tego nadm iernego gro
madzenia się w pewnych ogniskach żywiołów nie- 
zadowolnionych po większej części ze swego lesu, 
a  więc gotowych do każdego przewrotu, i ze s ta 
nowiska gospodarstwa krajowego anormalny ten 
w zrost m iast wielkich kosztem W3i je s t objawem 
wielce szkodliwym. I  dzisiaj jeszcze rolnictwo 
stanowi podstawę, a w każdym razie główną 
gałąź produhcyi krajowej. Nie ulega wątpliwości, 
że tłum ne usuwanie się ludności wiejskiej od 
pracy około roli wyrządza niepowetowane szkody 
prdukcyi rolnej. Coraz też liczniejsze słyszymy 
skargi rolników angielskich, francuskich i n ie
mieckich, nie tylko na brak dotkliwy, ale także 
na  coraz straszniejsze pogarszauie się m ateryaiu 
robotniczego, pracującego w gospodarstwach ro l
nych. W krajach tych najinteligentniejsze właś
nie i najzdrowsze fizycznie jednostki porzucają 
ro lę , a pozostają na niej jedynie żywioły naj
lichsze pod względem umysłowym i fizycznym. 
N aturalnie, że tego rodzaju warunki niekorzystnie 
muszą oddziaływać na produkcyę rolną. Zapewne, 
że do wytworzenia tych warunków nie mało się 
przyczynił groźny w ostatnich latach przy jedno
czesnym rozwoju przem ysłu z is 'ó j w rolnictwie, 
uniemożliwiający pracodawcom rolnym w ynagra
dzać zbyt wysoko robotników ; głównych jednak 
przyczyn wyludnienia s ę wsi, a wzrostu m iast 
w ielkich, należy Bzukać w innych, ogólniejszych o 
wiele i głębszych czynnikach, a przedewszystkiem 
w coraz wyraźniejBzem demokratyzowaniu s ię  
społeczeństw, w coraz energiczniejszem w o sta t
nich czasach dążeniu warstw niższych do zajęcia 
wyższego szczebla na drabinie społeczn j. W ielkie 
zaś miasta, reprezentujące w ustroju państwowym 
w przeciwieństwie do zachowawczej wsi p ie r
wiastek demokratyczny, dążeniu tem u najmniej 
stawiają przeszkód.

Z Izby sądowej.
(D e fra u d a cye  w  gorzelni.)

W  roku ubiegłym  otrzym ały władze skar
bowe doniesienie, że w gorzelni skarbu Zalesz- 
czyckiego, którego właścicielem jes t br. B runicki, 
dzieją Bię malwersacye na szkodę skarbu pań
stwa. Malwersacye te  m iały się odbywać w ten 
sposób, że zarząd gorzelni zaleszczyckiej zdejmo
wał plomby rządowe na aparacie mierniczym, 
rozpuszczał wodą próbki wyprodukowanej wódki i 
potem  przykładał fałszywe plomby całkiem  po

dobne do rządowych. Skarb państw a pono dł przez 
to dotkliwe szkody, skoro bowiem próbki w apa
racie mierniczym wykazywały, że wyprodukowano 
wódkę słabszą, przeto opłata rządowa wynosiła 
mniej aniżeli wynosić powinna.

Skutkiem  tego doniesienia zarządzono śledz
two o zbrodnię oszustwa przeciw dwom mosię- 
żnikom Motlowi Rosenblatowi i Mojżeszowi Gitin- 
bergowi, którzy dostarczyli gorzeln i*w  Zaleszczy
kach kleszczy z podrobionemi stem plam i, jakich 
władze skarbowe używają do plombowania ko
tłów  odpędowych, rektyfikatorów i aparatów  m ier
niczych.

W toku tego śledztwa, w m iesiącu paździer
niku 1891, wpłynęło do władz drugie doniesienie, 
że w gorzelni Zaleszczyckiej nie tylko wódkę w 
próbkach apara tu  mierniczego, lecz także wódkę 
w magazynie nagrom adzoną rozcieńczano wodą i 
że fałszerstw  tych dokonywano w porozumieniu 
z kom isarzem  straży skarbow ej Franciszkiem  
Kozakiewiczem.

W ódkę w magazynach rozcieńczano dla tego, 
że w przeciwnym razie m usiałyby wyjść na jaw 
fałszerstw a dokonane w aparacie mierniczym, gdyż 
od czasu do czasu odbywają się rewizye magazy
nów gorzelnianych, w których bierze udział nie- 
tylko komisarz straży skarbowej, lecz także inspek
tor gorzelnia ny i delegat powiatowej dytekcyi skar
bu. Gdyby więc sprawdzono, że wódka w magazy
nie zawiera więcej stopni alkoholu, aniżeli wska
zywała próbka w aparacie mierniczym, wówczas 
odiazu wyszłoby na jaw, że próbki w aparacie 
sfałszowano.

W skutek- tego drugiego doniesienia wyto
czono śledztwo przeciw komisarzowi Kozakiewi 
czowi o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, tu 
dzież przeciw gorztlnikow i i magazynierowi go
rzeln i zaleszczyckiej o oszustwo.

Rozprawa przeciw tym oskarżonym rozpocznie 
się przed trybunełem  sądu przysięgłych we Lwowie
2 maja

Wczoraj zaś rozpeizgła się przed lwowi-kim 
zwykłym trybunałem  karnym  inna rozprawa, bę 
d ąra  jednak w ścisłym związku z tem i malwersa- 
cyami gorzelci&remi. Oto rozcieńczania wódki 
w magazynie gorzelni zaleszczyckiej dokenywać 
mieli parobcy Gojmao, Gagaluk, W olański, Gligau 
Semen i O ntfry , tudzież Iwan Tom ek,którzy w ia
dram i całemi nosili wodę do magazynu i wlewali 
ją  do kuf z wódką.

Przesłuchiwani przez komisyę śledczą zeznali 
ci parobcy, że nigdy wody nie n js iii do magazy
nu i do wódki jej nie dolewali. Z zeznań kilku 
świadków okazało się wszakże — jak utrzymuje 
prokuratorya — że parobcy ci złożyli fałszywe 
świadectwo i że do tego skłonił ich rządzca dóbr 
zaleszczyckich Jan  B a u m a n  i ekonom M u la k . 
Owóż prokuratorya oskarża owych sześciu parob
ków o zbrodnię oszustwa przez złożenie fałszywe
go świadectwa przed sądem, rządzcę Baumana zaś 
i ekocoma Mulaka o to, ?e parobków owych na
mawiali do złożenia fałszywego, świadec wa i po
uczali ich, jak  m ają w sądzie zeznawać.

Rozprawa przeciw tym oskarżonym rozpo 
częła się wczoraj i potrwa kilka dni. Trybunałowi 
przewodniczy radzca p. H eyderer, oskarżenie wno
si p rokurator p. Heldenburg, a obrońcami są pp. 
dr. Dziędzielewicz, dr. M»x i dr. Tabaczyński.

Wszyscy parobcy wypierają się wszelkiej 
winy i zeznają tak  jak  w śledztwie, że żadnej wo
dy do magazynu nie nosili, ani do kuf z wódką 
nie wlewali —  jeden  tylko Gojman pizyznaje się, 
że woda nosił i wlewał do wódki, a przed komi
s ją  śledczą dla tego fałszywie zeznał, bo go rządz
ca Bauman do tego namówił

Oskarżony Jan  B a u m a n  rządzca dóbr Za- 
leszczyckicb, la t 37, ukończył prawa i był przez
3 la ta  auskultantem  sądowym Oświadcza on, że 
jako prawnik zua doniosłość zarzuconej mu zbrodni, 
wszelako nie poczuwa się do żadnej winy i nikogo 
do fałszywego świadectwa nie namawiał. Przyznaje 
on, że do wódki w magazynach dolewano wody, 
wszelako nie w iJzi w tem  nic karygodnego. Ży
dzi bowiem kupują wódkę na spekulację i nie 
b irrą  jej zaraz z magazynu. Jeżeli cena wódki 
pójdzie w górę wówczas dolewa się im wody i 
daje się słabszą wódkę, jeżeli zaś cena spadnie, 
wówczas daje się im wódkę mocniejszą i dla 
tego trzeba wody dolewać. — Oskarżony żali się 
bardzo na wadliwość kontroli skarbowej w gcrzel 
niach. Zdaniem jego żaden inżynier, ani gorzel 
nik nie je s t w stsn ie  stwierdzić braku lub przy
bytku na kilka litrów, tak  jak  to władze skarbowe 
robią. T rzeba także i to wziąć na uwagę, że 
wódka w magazynie ma in rą  tem peraturę i inny 
volumen aniżeli w aparacie mierniczym. Produkcya 
roczna w gorzelni Zaleszczyckiej wynosiła 125.000 
litrów, a fizyczaem niepidobieóitw em  jes t obliczyć, 
że wódki brakuje, bo jeden ceutim eter w kufach 
i stojakach rob i już różnicę k ilk ase t litrów. W ła
dze skarbowe obliczają też deficytu na chybi 
Trafi, i tak  pierwszym razem zrobiono w gorzelni 
zaleszczyckiej „Befuud" na brakujących 4 600 
litrów, a więc 46 hektolitrów , potem  powiedziano, 
że b raku je  nie 46 hektolitrów  ale 76 hektolitrów, 
a w końcu zapłacił p. Bauman karę za 1270 litrów. 
I cóż takie obliczenie w arto?

Po przesłuchaniu p. Baum ana przerw ał prze
wodniczący rozprawę. Pozostaje jeszcze do prze

słuchan ia  ekonom Mulak i kilkunastu świadków. 
W yrok podamy w swoim czaBie.

M a ł y  F e j ię t o n n
Kamper & Kohn.

Przez Wiktora Rakosi ego.
Przed kilku laty przychodził prawie codzien

nie do redakcyi naszego pisma młody człowiek, 
o poczciwych niebieskich oczach i jasnych wło
sach. Nazywał się Blau. Przynosił nam rozm aite 
nowiny z miaBta, za k tó ie  płaciliśmy mu po dwa 
centy od wiersza. Nie był to dochód świetny, ale 
zato dla B laua robiliśmy wyjątek z ogólnej re
guły, a mianowicie nie kreśliliśm y mu całych 
wierszy, jak się to dzieje z innymi reporteram i; 
czasami dostawało mu się nawet osobne hono- 
raryum . Kiedy z powodu nawalnego deszczu ża
den ze współpracowników nie m iał ochoty pójść 
do tea tru , wtedy Biau otrzymywał wolną kartę i 
szedł na przedstawienie. Na rozm aite zabawy w 
okolicy m iasta i w ogóle wszędzie, gdzie człon
kowie redakcyi nie mieli ochoty pójść sami, wy
słało się usłużnego Blaua, który spisywał sk ru 
pulatnie sprawozdania z wszystkiego, co widział i 
słyszał. Nakoniec, gdy jego  wprawa literacka 
była coraz widoczniejsza, podwyższono mu hono- 
rarjum  z dwu centów na trzy.

W łaśn ;e w tym czasie wybuchły były roz
ruchy robotnicze i mnie powierzono „zapełnianie" 
odnośnej rubryki. Czeladnicy stolarscy domagali się 
podwyższenia płacy, czeladnicy szewscy chcieli po
wszechnego głosowania, a w dodatku w kilku fa
brykach wybuchły małe bezrobocia. Dzień w 
dzień odbywały się zgrom adzenia robotnicze, k tóre  
dawały mi nie m ało zajęcia. W tym nawale 
ptacy, jak  anioł opiekuńczy zjawił się u mnie

Blau i oświadczył się z gotowością dopomódz mi. 
Rzecz naturalna, że prorozycyę jego chętnie przy
jąłem  i odtąd reporter nasz przychodził codzien
nie do redakcyi obładowany mnóstwem nowin i 
szczegółów o rozruchach. Pewnego razu przyle
ciał z tajem niczą miną i od progu już z a w o ła ł:
. —  W ażne wiadomości, panie redaktorze!

—  Cóż takiego?
—  Nowy strejk.
— Gdzież znow u?
—  Na Theresienstadh R botnicy fabryki wody 

sodowej Kampera i Kohna porzucili robotę. Czy 
pan wie, co to znaczy?

—  Nie.
— Całe przedmieście zaopatruje Bię w wodę 

sndo*ą Kam pera i Kohn?. Od cza3u ,ja k  strejk 
wybuchł, nie ma tam  jednego syfona na lekar
stwo.

—  Iluż robotników było tam  zatrudnionych.
—  Około stu.

Mówiąc to Blau doręczył mi starannie napi
sane spraw ozdanie ze strejku. Było w mem mię 
dzy inuemi o tem, że K am per i Kohn obchodzili 
się z.robotnikam i bardzo po ludzku i że ostatnie 
wypadki przypisać należy zapewne agitatorom  z za 
granicy, którzy rozdm uchują płomień niezgody po
między chlebodawcą a robotnikiem , ażeby to  po
tem  wyzyskać na r;Ccz swoich nienasyconych am- 
bicyj osobistych itp. Szczęściem jednak — koń
czyło się sprawozdanie —  fi ma Kamper i Kohu 
posiada dostateczne zapasy wody sodowej i może 
śmiało przeczekać kryzis.

W takim  mniej więcej tonie napisanych było 
około sto wierszy. Nie przemazałem ani jednej 
linijki, a Blau mało nie skakał z radości Na 
drugi dzień przyniósł znowu wiadomość, że firma 
K am per i Kohn chciała przyjąć nowych roootni 
ków, ale strejkujący nie dopuścili do tego. Tylko 
taktowi kierowników fabryki należy zawdzięczyć, 
że nie przyszło do poważnych zajść.

Na trzeci dzień wszyscy robotnicy Kampera 
i Kohna udali się tłum nie do lasku zamiejskiego, 
gdzie odbyło się ich poufne zgromadzenie i uchwa
lono warunki, pod jakiemi wstąpiliby napowrót 
do roboty.

Czwartego dnia zawołał mnie do siebio na
czelny redaktor i pow itał mnie takiemi słowy:

—  Powiedz mi pan, co pan właściwie chce. zro
bić z tym Kamperero i Kohnem.

—  J a ?  Nic bynajmniej.
—  W ięc cóż to ma się znaczyć, że w żadnym 

innym dziennniku nie ma wzmianki o tym strejku , 
tylko my wypisujemy o nim tak  e obszerne spra
wozdania.

— Bo inne dzienniki nie mają zapewne tak 
dobrych informacyj jak  my —  odparłem urafony.

Z tem i rłowy rozstałem  się z redaktorem  
naczelnym, ale odtąd nie mogłem się opędzić już 
jakiem uś podejrzeniu i kiedy następnego d da 
przyszedł Biau, jak  zwykle, z nowemi wiadomoś
ciami o s t r e jk u , a mianowicie, że ro b o ta  cy wy
sła li już deputacyę swoją do właścicieli f i 
bry ki i przedłożyli im swoje warunki, zapyta
łem  go wręcz, dla czego inne pi ma nic o tem 
nie piszą ?

— Dla tego, —  objaśnił mnie Biau —  ponie
waż K am per był we wszystkich red&kcysch i 
prosił, a ieb y  nic nie wspominać o zajścia h w 
jego fabryce, gdyż toby mogło na bieg interezów 
źle oddziałać.

— A u  nas nie był —  zawołałem z irytacyą — 
dobrze, będziemy dalej drukowali pańskie re lac je
0 strejku.

N azajutrz donieśliśmy, że układy pomiędzy 
robotnikam i a firmą K am per i Kohn nie do 
prowadziły do żadnych pomyślaych rezultatów  i 
aie ma wcale widoków, ażeby sprawa m ogła być 
w zgodny sposób załatwioną.

Kiedy ta  notatka ukazała się w dzienniku, 
zawołał mnie redaktor naczelny znowu do siebie i 
nie witając się nawet, z a p y ta ł:

— W idziałeś pan kiedy, jak  się robi wodę 
Bodową.

—  Nie.
— Dowiedz się pan zatem, że takiej s?tuki 

można nauczyć największego niedołęgę w prze
ciągu pół godziny. A zatem  bezwarunkowo wy
kluczone jest, ażeby robotnicy Lbryki wody sodo
wej strejkowali.

Śmiałem się z uczoności mojego szefa, ale 
wkrótce znowu jakieś wątpliwości zaczęły się we 
mnie rodzić. Postan .w iłem  sam całą rzecz zbadać 
na miejscu.

W ieczorem tego samego dnia jeszcze uda
łem się na owo przedm ieście, gdzie znajdowała 
się fabryka K am jera  i Kohna. Ze zdziwieniem 
zobaczyłem mały domek, na k órym wisiał sk ro 
mny szyld „Kam per i Kohn", który tyle hałasu 
narobił w naizym dzienniku. Kiedy wszedłe ra na 
podwórze fabryczne, zastałem  tam  rzeczywiście 
ciszę i spokój. P o ch w  li dopiero u dyszałem  coś, 
jakby głośne zakorkowywanie fhszek. Poszedłem 
w tym kierunku i znalazłem  nie wielką izbę, w 
której dwóch ludzi manipulowało coś z fla
szkami.

— Co to panowie rob icie? —  zapytałem  bar 
dzo grzecznie.

— W odę sodową — odpowiedzieli obaj.
—  Jakto  ? sam i? To inni robotnicy zapewne 

btrejkują ?
W ypatrzyli się na mnie ze zdziwieniem i 

mało, że nie parsknęli śmiechem.
— Nie, panie — rzekli nareszcie — my tu  

tylko . dwaj jesteśm y i nigdy nas więcej 
nie było.

Zrobiło mi s :ę gorąco.
— W ię; to js s t cała f ib ry k i?  — indago

wałem.
— A cała. Tak samo wygląda każda fabryka 

wody sodowej...
— Moi panowie, dam  wam po cztery doskonałe 

cygara, a pozwólcie m i za to pomódz sobie w ro 
bocio.

Przyjęli ze śmiechem moję propozycyę.
Nie minęło półgodziny, a fabrykowałem wo

dę sodową, jakbym  się tego od dziecka uczył.
A zatem szef mój m iał rację .

Teraz postanowiłem koniecznie widzieć się 
z panami Kam perem  i Kohnem. Kiedy wszedłem 
do ich mieszkania, siedzieli wszyscy Kamperowie
1 Kohuowie przy herbacie. Rzuciłem okiem na li
cznie zebrane familie i osłupiałem . Obok pięknej 
panny Kamper s ta ł nie k to  inny, tylko Blau, ten 
zbrodniarz B lau i właśnie nachylił się, ażeby zło
żyć na rączce panny pocałunek. Zawrzałem zło
ścią, ale nie miałem czasu wymówić ani słowa, 
gdyż Blau podszedł do mnie. w ziął mnie za rękę i 
skruszonym głosam rzek ł:

— Zawiniłem, ale pan mi przebaczysz. Kocham 
od dawna pannę K am per; kiedy prosiłem  o jej 
rękę, odpowiedziano mi, że ją  wtedy otrzymam, 
gdy jakim ś sposobem postawię upadający interes 
na nogi.

— I uciekłeś się pan do takiego fortelu , — 
spytałem  udobruchany.

—  Tak.
—  I pomogło to co?

— O, ogromnie. Od czasu, jak  pojawiły się 
re lac je  o s tre jtu , sprzedaliśm y dwa tysiące fla
szek. Więc pan mi przebaczasz ? — nalegał 
dalej.

Uścisnąłem no znak zgody rękę szczęśli
wego kochanka.

— Ale dziennikarstw o pan już teraz zapewne 
porzucisz? —  spytałem  z uśmiechem.

— N aturalnie, przecież zostaję fabrykantem  
wody sodowej.

Lwów 21 kwietnia.
Dar. Gminie P isaaw ce, w powiecie sanockim, 

darował Cesara 100 z!r. na budowę szkoły.
Mianowania. P. Namiestnik zamianował Bier- 

żauta 24 pp , Antoniego Ewkę. kancelistą dyrekcyi 
policyi we Lwowie.

Z Uniwersytetu Cjas  d nosi, iż dr. Adamkie
wicz, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, wniósł po
danie o ujrclnienie ze służby i emeryturę i ma za
miar stale osiąść w Wiedniu, a^y poświęcić się spe- 
cyalnie studyom nad chortbą raka.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
we L nowie zezwoliła na zmianę miejsc służbowych 
asystentom pi-ztowym LooptTiow i Drewnowskiemu 
w Krakowie i Janowi Sz.łajskiemu w Nowym Sączu

Konkursa. MagiRrat m. Tarnopola ogłasza kon
kurs na pcBadę d ugiego lekarza miejskiego w Tar
nopolu, z roczną płacą 500 zł. Podania należy wnieść 
do 15 maja br.

Wybór uzupełniający dwóch członków do Ra 
dy powiatowej w htuesaczu, z grupy większych po- 
siadlsści, rozpisało Namiestnictwo na dzień 30go 
isaja b. r.

Ze 8fer notaryalnych. Izba notaryalna prze
my sko-samborsko-sanoesa rozpisała z terminem do 15 
maja br. konkurs na nowo r-ystemizowaną posadę uo- 
taiynaza w Pruchniku.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia kupców i 
mfidzieży handlowej odbędzie się w niedzielę 24 bm. 
o godz. 3 po połudn u w lokalu stowarzyszenia przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 3.

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
w Porcho-yej, w dyecizji stanisławowskiej, otrzymał 
ks. Włodzimierz Leontowicz.

Z kolei państwowej. Z zadowoluieniem do
wiadujemy się, iż dyresfCya kolei państwowych mitno- 
wału inżyniera p. Franciszka Rybickiego, referentem 
dla spraw  budowli lądowych w obrębie należącym do 
dyrekcyi ruchu we Lwowie.

„Polonia" Styki Dziś wieczorem przed po 
siedreniem Rady miejskiej, o godzinie wpół do 7mej, 
hrabia Wojciech Dzieduszycki, na cjele komiteti 
■ujmującego się ■bieianicm składek na zakupno 
obrazu „Polonia", wręczy powyższy obraz Reprezen- 
tacyi miejskiej

Wiadomości dyecezyalne. Kanclerzem konsy- 
storza dyecezyi krakowskiej w miejsce księdza ka
nonika Józefcayka mianowany został ksiądz Auato! 
Nowak.

Sejmik relacyjny. Wczoraj w Kołomyi d . Oku
niewski, poseł na Sejm krajowy, zdawał przed wy
borcami sprawę ze swych czynności poselskich. Na 
sejmik przybyło okeło 150 włościan. Dr. Okuniewski 
mówił szeroko o caynnościach Sejmn w tfgor icanej 
sesji i przyznał, iż tak zwana „nowa era" przynio
sła Rtsiuom pewne korzyści, i że ją  pupier ć w tym 
kierunku potrzeba, z drogiej strony jednak zaznaczył, 
iż R jsini utrzcd* się posinni, ab / przywódzcy po- 
słów-narodowców, twórcy tej „nowej ery* nie s ali 
się służalcami

W końcu odpowiedział dr. Okuniewski na kilka 
interpelacyj, poczem zgromadzeni uchwalili udzielić 
mu wotom zaufania.

Slllby. Daia 26 bm. odbędzie się w Krakowie 
ślub panny Amalii Markiewiczównej, córki dra Wła
dysława i Maryi z Niemoaewakkh, s p. Bronisławem 
Palecznym, doktorem medycyny.

W  sobotę dnia 30 bm. w Juro scach, w powie
cie sanockim, nabędzie się ślab panny Aony Słouec- 
kiej, córki p. Zenona, dyiektora krak. Tow. wzajem, 
ubeap., z p. Władysławem Żeleńskim, synem Stanisła
wa i Maryi ■ Gostkowskich.

W Brzozowie pobłogosławiony zostanie dnia 
31 bm. związek małżeński pomiędzy panną Anielą 
Białówną, siostrą tamtejszego proboszcza, a p. Bro
nisławem Witkiewiczem, właścicielem apteki w Złotym 
Pot ku.

Gorączka emigracyjna za zyna szerzyć się 
wśród mifcuzuańców powiatu t łu m a c k te g Z )  wsi Op
atowa wybiera się w tych dniach kilka rodzin wło
ściańskich do Ameryki, a także z innyoh wsi wło
ścianie agłiszają się po paszporia, pragrąc udać się 
w zamorską podróż. Widocznie ajeuci emigracyjni 
zwrócili swe oczy na powiat tłumacki i , rozpoczęli 
tam skrzętną agitacyę.

W Zakopanem, po ślicznej pogadzie przed świę 
tami, od kilku Oni pana śnieg w nocy i rano wszyst
ko jest śniegiem pokryte. —  P. Sta.dslaw W itkie
wicz, stale tam mieszkający, wykończył temi dniami 
śliczny krajobraz tatrzański, który ogólny wzbndz* 
podziw.

W Czytelni kolejowej odbędzie się w niedzielę 
17 bm. wspólne święcone dla wszystkich członków o 
godz. 4 po południa.

Ze Stanisławowa donoszą nam, że jnż jest 
kilkanaście kandydatur stawianych w tem mieście 
na krzesło poselskie do Rady Państwa. Najwięcej 
jest kandydatur żydowskich: Loewenszteinów, Gottiie- 
bów etc. Kandydatura Asnyka nie ma pono naj
mniejszej szansy. Pewne grono wyborców stawia kan
dydaturę p. Sygurda Wiśniowskiego, ale i ta nie ma 
szansy. Po cichu i pokątuie sgituje jeszcze za sobą 
p. Romaszkan, ale WHzyscy rozsądni i poważni ladzie 
zsalczają tę kandydaturę. Więc tak jak  dziś rzeczy 
stoją, to najwięcej szansy ma p. Milewski, aie trzeba, 
żeby przyjechał, przedstawił się wyborcom i wypo
wiedział swe wyznanie wiary politycznej.

Złotą różę cnoty, którą Papież Leon XIII 
przeznaczył w roc.u bieżącym dla królowej portugal- 
Bhirj Amalii, kardynał wikaryuaz wręczył w tych 
dniach Ojca św. Róża owa przedstawia wartość około 
50.000 franków. Jabiler, który ją  zrobił, pochodzi ze 
słynnej rodziny jubilerskiej mającej już od trzech 
wieków warsztat swój w pobliża katedry św. Piotra. 
Za samą robotę otrzymał 8.000 franków. Łodyga 
róży je it  ze szczerego złota i ma 1 metr 60 ctm., 
kielich kwiatu stanowią drogie kamienie, osadzone 
w złocie; na liściach wyryte są, oprócz imienia Pa
pieża, tytuły księżnej, dla której róża jest przezna
czona, a zasiane są one drobniejazemi drogiemi ka
mieniami, niby kroplami rosy. Cała róża spociywa 
we wspaniałym futerale z białego atłasu, ozdobionym 
srebmemi pączkami róży. Dwaj wysłańcy Papieża 
wręczą ten cenny dar królowej Amalii.

Z taktyki wojennej. Jenerał Kuropatkin, gQ- 
bernator krajn zakaspijskiego i powaga w rzeczach 
militarnych miał w Petersburgu przed kilku dniami 
zajmujący odczyt z dziedziny taktyki wojennej. Ku- 
ropatkin był swojego e^asu szefem jeneralnego sztabu

pod komendą Skobelewa i razem z nim odbył kam
panię przeciwko plemieniu Tekińców w środkowej 
Azyi, zakończoną zupełnem podbiciem tego wojowni
czego szczepu. Kuropatkin, zdolny obserwator, trzy
mając się metody Rzymian „ab hoste discere", nau
czył się w istccie wiele cd przeciwnika i właśnie 
jedno * takich jego spostrzeżeń było przedmiotem 
jego odczytu, Główną zaletą taKtyki wojennej Tekiń
ców, było mianowicie to. że zawsze wybierali oni 
porę nocną, chcąc uderzyć na nieprzyjaciela białą 
bronią. Udawało się im r,o w istocie i taką pod
jazdową walką nocną nękali przeciwników straszli
wie, a nierzadko wyrżnęli ich do nogi. Wkrótce 
Kuropatkin i Skobelcw przekonali się, że jest to nie
oceniony sposób zwalczania nieprzyjaciela, osobliwie 
lepiej uzbrojonego i karniejszego. Zdaniem prele
genta ci jenerałowie, którzy jnż w najnowszych cza
sach uznali broń białą za nieużyteczną we wojnie i 
w obec wydoskonalenia broni palnej nawet niemożli
wy w przyszłości, są w grubym błędzie. Przekonał 
się o tera Skobelew w czasie ostatniej wojny rosyj
sko-tureckiej, której świetne rezultaty zawdzięcza 
głównie temu, iż trzymał się wybornej taktyki Te
kińców.

Ze Szląska Książę biskup wrocławski dr. Kopj 
mianował ks. Karola Findyńskiego, komisarza biiikn- 
piego, jeneralnym wikarynszem dla austryackiej części 
dyecjsyi wrocławskiej

Obfity Śnieg spadł w tych dniach w okolioy 
Stryja.

Nieszczęśliwy wypadek. W Dzikowie starym 
w powiecie cieczanawssim, próbowano w wielką so
botę moźdłieży, z których miano strzelać nazajutrz 
podczas uroczysty mszy św. w cerkwi. W czasie 
owego p óbiego strzelania, jeden moździeż widocznie 
■a siloie nabfly, pękł, a odłam jego uderzył w po
bliżu stojącego włościanina Stefana Zadorożnego tak 
silnie w gło ęę, iż lablćgo na miejscu. Zabity zoitawił 
źoaę~ j  p ęcioro d ’obnyc'1 dziatek,

Dziennikarstwo polskie w Ameryce. W Sta
nach Zjednoczonych wychodzą obecnie 2 codzienne 
polskie pisma : w Caicago i Milwank®'-, 2 pisma wy
chodzące dwa razy na tydzień: w Beffalo i Detroit,
22 tygodników a mianowicie: 2 w Bnffalo, 3 w De
troit, 7 w Chiccgo, 2 w Manitowoc, 1 w Nowym 
Jorku, J  w Toledo, 1 w B_l:imore, 1 w Winonie,
1 w Clevelandnie, 1 w Putsburga i 1 w Filadelfii.— 
Ogółem 26.

Niektóre s nich, szczególnie tygodniki dla lud*, 
mają po 5 do 6 000 prenumeratorów. W Brwylii 
wychodni W iarus.

Dziwne morderstwo, w  Semendryi, miejsco
wości leżącej po prawej stronie Dunaju, na ziemi 
serbskiej, znaleziono onegdsj zwłoki żołnierza serb
skiego Konstautynowicza, straszliwie pokaleczone. Do 
zabójstwa przyznał się kolega nieboszczyka Wasyl 
Radnlowicz, także żolniera. Powiada on, że Konstan
ty no wicza zabił na jego własne żądanie i to podlng 
instrukcyi, jaką mu ten przed śmiercią zostawił. — 
Odciął on mu naprzód głowę, potem wyjął serce 1 
wątrobę i na oznaczonem ptiez  niego miejscu wyci
snął z nich krew. Na tem miejscu miał, wedle za
pewnień nieboszczyka, znaleść potem wielki skarb 
oraz eliksyr, za p, mocą którego miał wskrzesić go 
znowu do życia.

Zabobonny Radalowicz spełnił straszne polecenie 
kolegi w najdrobniejszych szczegółach. Ale napróżne 
kopał potem przez całą noc w owem t&jemniozem 
miejsca. Ani skarba, ani eliksyra nie znalazł.

Srrbskie ministerstwo wojny wdrożyło śleditwc 
w tej dziwnej sprawie.

Samobójstwo. Oaegdaj około 9 wieczór, ode
brał sobie życie wystriałem z dubeltówki, Karol Pie-
chorski, były mierniczy, liczący lat 4 9 , pod 1. 13 
przy ulicy św. Zofii zamieszkały. Powodem rozpacz
liwego czynu b jł  brak stałego zatrudnienia.

Święcone W Wiedniu piszą nam z Wiedaia, 
że w riedaielę Wielkanocną oprócz święconego u , 
hrabioitwa Wodzickich, przeznaczonego wyłącznie - 
dla polskiego towarzystwa, było także przez oba dni 
świąt wspaniałe święcone, sprowadzone ze Lwowa 
u p. Sienkiewicza, Rusina, dyrektora Pheenixa. Stół 
uginał się pod mięsiwami i ciastami, a były tsż 
ruskie specyały n. p słodzony ser i t. p. Przez dws 
dni przewinęło się tam towarzystwo ciędzynerodowe,
■ górą 200 osób, tańczono, gospodarz wraz z córką 
niezuużcni byli w przyjmowanie gcści, między któ- 
remi był także monsignor Tarnazzi, auditor nnncyatury.

Wiec kobiet W Anstryi odbędzie się podczas
Zielonych Ś»iąt dnia 5, 6 i 7 czerwca b. r. w Wie
dniu. Na wiecu tym między innemi Polka dr. Zofia 
Daszyńska będzie mieć referat o „zawodowych pra
cach kobiet."

Zbrodni t w Fiinfhaus. Pomimo najgorliwszych 
zabiegów nie udało się dotąd poiicyi wiedeńskiej do
ciec, kto jeBt mordercą Amalii Schrammowej.

We wtorek po południa aresztowano podejrzane 
jakieś indywiduum, które zachowywało Bię niespokoj
nie i nienataralnie, tak iż przypuszczać można, że się 
poczuwa do jakiejś winy. —  Kiedy zbliżyła się de 
niego straż policyjna, człowiek ten usiłował uciec, ale 
go złajano. Potem mimo nalegań polic.yi nie chciał 
W  żadan sposób powiedzieć jak się nazywa. Najwa
żniejszą atoli poszlaką świadczącą przeciw niemu jest 
to, że na kosznii jego znaleziono ślady krwi. Are
sztowano go natychmiast. Podczas śledztwa plątał się 
ciągle w zeznauiach. Domyślają 9ię w nim mordercy 
Schrammowej, ale pewności nie ma.

Jeszcze przed śmiercią Schrammowej przycho
dził do jej szynka przez długi czas pewien csłowiek 
i przesiadywał tam jako stały jej gość nieraz całemi 
godziuami. Kilka dni przed krwawem zajściem znikł 
ten człowiek bez wieści i widziano go koło szynku 
Schiammowej dopiero w ten sam dzień, kiedy zbro
dnia popełnioną została. Są poszlaki, że je ttto  ten 
sam, którego aresztowano.

Góschlową, którą aresztowano pod zarzutem 
udziału w zbrodni, stawiano już przed sądem Sąsiedzi 
jej zeznali, że na kilka dni przed zabiciem Schram
mowej wypytywała się skrzętnie o jej stosunki ma
jątkowe.

T em peratura. Termometr -f- 6° R. Barometr 
759°. Idzie w górę. Pochmurno i dżdżysto. Całą noc 
i dzień z prze;wami padał deszcz.

Zmarli. Józef Buienz, znakomity prcf.sor Uni- 
wersytatu pesztćńikiego, Zmarł w 66 roku życia w 
Budapeszcie. Zmaiły znany był w świecie nankowyu 
jako pierwszorzędny filolog i położył wielkie zasługi 
na polu filologii porównawczej języków węrierskhgo, 
tureckiego, tatarskiego i fińskiego. — Wiktorya 
z Diakoaowiczćw P  opowie sowa, zmarła w Waszkow- 
cach na Bukowinie, przeżywszy lat 55. —  Karolina 
z Witaszeurskiek Nawrock -, wdowa po urzędniku cło- 
wym, zmarła w 63 roku żj cia w Romauówce, w po
wiecie br^dzklm. Niebo-zezka zn.ną była dobrze u- 
czestnikom ostatniego powstania narodowego. — Mi
chał Świetlik, ukeń.;'oiy student lwowskiej szkoły 
gospodsrit a la owego i były słachacz medycyny ni 
Uniwersytecie Łrak.wikim , zmarł przedwczoraj we 
Lwowii, przeżywszy lat 29. — Jadwisia Chmkowska, 
pięcioletnia córeczka Jana i Olgi ze Sz<ted:ickich, 
zmarła we Lwowie. — Wilhelm Gąsiorów ki, były 
profesor literatury w instytucie technicznym , zmarł 
w 67 roku życia w Krakowie. — Grzegorz Bryniew- 
ski, długoletni djak w Swiateluikach, zmarł tam i 4
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kwietnia. —  Katarzyna Robctycka z donn Mielnicka, i 
Przeżywszy lat 31 , zmarła wc Lwowie. — Adam 

r ' Dzieduszycki, właściciel dóbr ziemskich, aiodzo:oy 
w roku 1848, zmarł 21 bm.

Dramat małżeński. Z Helsingfcrsu donoszą, 
pried kilsn dniami skonano tam 24 letniej, Annę 

®ainio, żonę profesora gimnazjalnego, za otrucie 
roęża podwójnie na śmierć, a mianowicie: pracz 
Cięcie i spalenie. Wyrok ten wykonany będzie w 
ten sposób, iż skazana będzie najpierw ścięty, a na 
etępnie zwłoki jej będą 3palone.

Przeciw Chińczykom rozpoczęła się gorąca 
ngdacya w Nowym Jorfeu. Wiadomo, że G’n óczycy 
Prześcigają najgospodarniejsze narody swoją oizczę- 
Oi.cścią i wytrwałością i dlatego stają się wssędzie 
elementem nadzwyczaj niebezpiecznym, z którym tru 
dno konkurować. Ponieważ w samych Chinach żyje 
ich przeszło 400 milionów, przeto szukają cni uj
ścia dla siebie i emigrują tłumcie do Australii i 
Ameryki, gdzie mucżą się niesłychanie. W San F ran
cisco osiadło ich kilkanaście tysięcy i dostarczają Gm 
nadzwyswj tanich robotników. Robctnik amerykański, 
który żywi się i mieszka lepiej, niż Chińczyk, nie 
może, jzp-c* oczywista, pracować za tak  nizką za- 
pis tą, jak  on, i z tego powoda przychodziło tam już 
nieraz do g.oźnycli zaburzeń.

Teraz rospoczęła się akcya przeciw nim i 
w Nowym Jorku. Dowiedziono statystycznie, Że w 
nu eście tern w ciągu zeszłego roku zarobili CiPń-

3,500.000 doUrów, z których 90 procent ode- 
1 do swego kraju. Odbyły się zatem meeiyngi i 
wchwa.ono dążyć do zupełnego usunięcia Chińczyków 
« Nowego Jorku.

Państwo kobiet. Krajem, w którym kobiety 
nietylko stanowią przeważającą liczbę ludności, lecz 
nadto kierują samodzielnie handlem, przemysłem i rol
nictwem, jest Paragwaj.

Od rokn 1G08 kraj ten z o-.tał rozkolonizo any 
przez Jezuitów, którzy pierwsi wprowadzili tu eywili- 
zaeyę, stutysięczną ludność Indyan nauczyli modlić 
»ię i pracować. —  Przybyli następnie osiedleńcy Hi
szpanie pożenili się z ludy sukami.

W roku 1810 Paragwaj ogłosił się republiką. 
Za czasów drugiego prezydenta (don Carlos Antonio 
Lopez) wjbochłii mordercza wojna z Argentyną, w 
której wyginęła więks za część męBkiej ludności Para
gwaju. Z 1,300.000 głów (w roku 1865) po zawarciu 
pokoju (w roku 1870) pozostało 300.000 przeważnie 
kobiet i drieci. Ta przewaga wytworzyła dziwne sto
sunki. Kobiety m asiałj wziąć się do pracy wc wszyst
kich gałęziach, a dziś odgrywają główną w tym kraju 
rolę. Mężczyźni, zdawszy w ich ręce berło władzy a 
obciążywszy ich barki brzemieniem pracy, prowadzą 
życie zupełnie bezczynne.

Poza obrębem zsjęć w polu, przy ladach skle
powych i w warsztatach, oddają się kobiety robotom 
hardziej płci ich odpowiednim; wyrąbicją one piękne 
koronki, a z liści i włókien palmowych różne ozdoby 
i drobne sprzęty domowe. Na ich twarzach, przewa
żnie ogorzałych, wd-ięk kobiecy zastępuje energia i 
stanowczość.

Strój Paragwajek jest nader pierwotny: lekkie 
tkaniny zasłaniają nogi, przepaska około bioder sta- 
nowi rodzaj kieszeni, a górna część ciała wystawiona 
jest na promienie słoneczne; bogatsze i skromniejsze 
kobiety zarzucają na ramiona białe płaszcze. Rzadko 
tylko spotyka się ładną twarzyczkę o świeżej cerze, 
białych zębach i czarnych jak heban włoEacb. — Ko
biety wyższych wasstw pędzą tu, równie jak w całej 
Ameryce hiszpańskiej, życie besczynne, z»bawirjąc się 
marzeniami, papugą i... miłością naprzemian. Dzieci 
biegają po ulicach zupełnie nsgo. —  Cudzo icmca 
uderza nadmierna ilość krzyżów i nagrobków; po
chodzi to stąd, że umarłych grzebią tutaj zwykle 
koło domu

Rzecz dziwna: mimo rozległej władzy i energii 
charakteru, kobiety republiki paragwajskiej nie ujęły 
steru rządów, nie mięszają się do nich wcale. Raz 
łylko przeciw prezydentowi w Assuntion urządziły 
demonstrację, a to z powodu, że skazano na śmieić 
dwóch młodych ludzi za zamordowanie cudzoziemców. 
Przestępcy pozyskali sympatyę w szeregach kobiecych, 
które obiegły dom rządowy i domagały Bię energicznie 
ich ułaskawienia. — Prezydent znajdował się w nie- 
oezpieczeństwio; jednak nie uległ, gdyż ambasador 
kraju, którego obywateli zamordowano, domagał się 
koniecznie sprawiedliwości. Wyrok został wykonany, 
ele dla stawienia czoła kobietom musiano zmobilizo
wać całą armię.

0  RavacholU brat jego pedał w śledztwie na- 
8‘ępujące szczegóły: Od 8 do 13 roku życia pasł
owce w Lavalat, potem oddano go na neukę do far
biarza. Gdy już zarabiał, wspierał matkę i siostrę, 
hyl dla nich dobrym, lubił bawić się z dziećmi i 
bronił zwierzęta przed złem obchodzeniem się. Gdy 
miał lat 23 zbał-imucili go anerchiści, zaczął im 
Werbować zwclenników w warstatach, za co wraz
z bratem Hemykiem Kcerigsteinem oddalono go
* fabryki. Trzy miesiące obaj byli bez roboty, 
utrzymywała i.fc mutka. Wtedy wyrobiła się w nim 
gorycz i obniżenie. Metka pragnęła go ożenić, on 
zaś zażądił, żeby przyjęła do demu jego kccbanbę 
Bullićn, m atta  odmówiła, a Ravachol zbił ją  la  to.
Ta Bullićn zgubiła go; od dwóch lat zeiwcł s całą
rodziną.

Roztropna żona.
Mąż bierze się za głowę n przerażenia:

  Żono! co ty robisz! Jeszcześ nie zapłaciła za
suknię, a już sprawiłaś sobie okrycie, rozumie się
niezapłacone?! , . ,

— Ależ, mój mężu, to bardzo proste: okrycie ku- 
piłam jedynie dla tego, abyś dłużej nie patrzył na 
suknię niezapłaconą...

Toatr. Dzit we czwa>tek (21 bra.) o godz nie 
siódmej wieczorem przedstawienie składano. Roz
padn ie  „Straszny Dwór", opera Menicszki (ekt 
trzeci vs kurantem) ; dalej nastąpi „Norma", opera 
Bellini’ego, (akt drug ) ; zakończy po raz siódmy:
* Rycerskość wieśniacza" („Cavalleria rusticana ), 
°Pera w jednym akcie Piotra MaBcagni’ego. Nowa 
Wystawa, nowe dckoracye. Chóry i orkiestra v zmoc- 
nionc. — Jutro w p ią tek  „Mąż na wsi", kc-mcdya
*  3 aktach Bayard’a i de Vailly’ego, w tłómaczenia 

2ynianowHkiego.

Rozmaitości.
~~ Lilipucie państwo. Europa, jak wiadomo, po

siada catery lilipucie—  państwa: księztwa „Lichten- 
itein" (159 kilometrów kwadratowych, 9.593 mie
szkańców) i „Monaco* (21 kil. kw., 13.304 mies*k«ń- 
ców), oraz rreczyj ospolite „San Marino* (59 kilom. 
«w., 8 200 mieszkańców) i „Andorra" (507 kil. kw., 
6.000 miesBbańców).

Chankteiystycsnym to jest rysem, iż najwięk
sze z państewek tych najm niej posiada mieszkańców 
i o wrotnie. Winna temu jedynie szulernia. Gdyby 
r«ą rzeczypospolitej A tdorra szedł za „postępem" 
czasu, nie byłby zapewne udriucił świetnych propo
zycji, jak ie  mu stawiali dzierżaw cy domu gry. To 
też nie posiada Audorra ani kolei, ani kasyna, ani 
pałaców, ani pó łśw ia tka , ani samobójców, jednem 
słowem żadnego > objawów „postępu" f in  de siecle, 
a radto cztery razy mtiej ludności.

Inaczej poczynali sobie ł  ładzcy Monaco, którzy 
od dziesiątków la t sznlerni u siebie strzegli, jak oka 
w głowie, co, mówiąc nawiasem, w obec aimii, zło
żonej z ośmiu ludzi i jedsego trębacza, nie bez tru 
du osięgnąó się dało. Demowi gry Monaco zawdzię
cza, iż ludność jego rd 25 lat z 2 000 na 13.000 
dusz się podniosła —  i to jakich dusz!...

Lepiej o nich nie wspominać.
Wynika tedy z tego, co się powyżej rzekło, iż 

Andorra kulturą znacznie w tyle po za innemi pań
stwami stanęła. I w rzeczy samej, w całej rzeczypo
spolitej ani jednej nie spotykamy szkoły!

Nie na tem wszakże koniec. Rzeczpospolita ża
dnych nie posiada praw, a przynajmniej spisanych, 
żadnej pt licyi, żadnej armii — ba, prokuratora na
wet ani jednego. Co zaś do podatków, po trzykroć 
szczęśliwi republikanie płacą roczni j po 27 centimów 
A dalej, nie spotykamy w Andorze zbrodni; nio mor
dują tam, ani krasną i ani ełycku o nauczycielach, 
którzy by wycho tańcom obrywali uszy, ani o szew
cach, obkładających kopytami terminatorów.

Jedne jedjne przestępstwo wszakże istnieje w 
rzeczypospolitej: p r z e m y t n i c t w o  Z/korzeniło 
się ono na tej zasadzie, iż dla każdego A dorczyka 
pełne chwały stanowi zs jęcie — byle nie dać się na 
gorącym uczynku przyłapać.

Mieszkańcy Andorry utrzymują się w części 
tylko chowem bydła, łowiectwem, uprawą roli, górni
ctwem i handlem drzewa; resztę dorabiają przemy
tnictwem. Aedorczyk sprowadza bzz cła towary 
z F rancji i Hiszpanii i przemyca następnir fraucu- 
skie do Hiszpanii, hiszpańskie do Francyi — działa
jąc na dwie ręce.

Kto najsprytniej z operacyi tej się wywiązuje 
ten wielkiem wś ód swoich cieszy się poważaniem 
i łatwo staje na czele rządu

Rzeczpospolita pozostaje poa opieką biskupa z 
Ssu de Urgel, rezydająccgo tuż nad granicą w Hi- 
Bzpami i rzeczypospolitej franenzkiej. Obaj ci pro
tektorzy pobierają za trudy swoje iście ksipżęce wy
nagrodzenia: 460 i 960 pesetas rocznie (220 i 450 
florenów) Wszystkie inne honorowe stanowiska są 
bezpłatne.

K»żdy z protektorów mianuje jednego „Vi- 
quier’a “ (nadzorcę), a „Viqnierzy“ ci WBzelkie spra
wują urzędy: prowadzą administrację, wymierzają 
sprawiedliwość i dowodzą armią na wypadek, gdy 
zdarzy się „somateres" — alarm —  gromadzący pod 
bronią 1,000 zdolnych do noszenia jej Andorczyków.

Cyfra taka istnieje w teoryi, pytanie jednak, 
czy znalazłaby się broń dla wszystkich, sami bowiem 
Andorczycy do 600 tylko rycerzy przyznają się na 
wypadek wojny. Obojętne to zresztą, tej ostatniej 
bowiem nie pi zachodzili przeszło od lat tysiąca, jak 
kolwiek do czynieni* mieli b tej miary zdobywcami, 
co Karol Wielki i Napoleon 1-S3y. Za to przed kilku 
laty zdarzyła się w Andorze rewolucya".

Dzierżawcy demu gry w Monaco p zeknpili 40-tu 
Andorczyków, którzy podjęli się obalić rząd istnie 
jąCy„ a postarać się o inny, mniej przeciwny zało
żeniu w rzeczypospolitej szulerni.

Przekupieni podnieśli bunt z bronią w ręku i 
chcieli urządzić zamach stanu. Nie obliczyli się 
jednak należycie z siłami. Zaledwie bowiem ude
rzono w dzwon alatm ory, znalazło się na placu 200 
uzbrojonych obywatel), którzy rozpędsili buntowników 
Ze wstydem powrócili do domów, utrzymując: „żo 
diiałsli ot tak sobie*.

O i  tej p ry zapanował w p ństewks spokój, 
od roku 785 niepr/e/ywaoy. W ło m  tym ca gra- 
nieseh państewka pojawił się Karol Wielki z po
tężną armią i zażądał swob duego do Hiszpanii 
przejścia przez Andorrę, już p dówcias wolną. Ao- 
dorczjcy „wspaniałomyślnie zetwolili*, za co wywdzię- 
ciająe się Karol Wielki we 20 lat później, swobody 
ich na po  g*minie potwi. rJw ł, tak, że niezawisłość 
rzeczypospolitej czarno na bislsra istnieje od rokn 
805-gc. (Jedynie Sun Marino znaczuie starszem je it 
państewkiem, datuje Bię bowiem od r. 570-go, a we
dle iurych nawet od 469-go.) Dckument Karola 
Wielkiego pcdjisem swoim uznał Byn jego, Ludwik 
Pobożny w dnin 1-ym listopada r. 819 go.

W r. 1794-jm Kcnwtnt przywilejów tych nie 
uznał, wychcdiąc z zasady, ii  nie wjpEdoło rzeczj- 
pospolitej powoływać się na rozporządzenia dwóch 
cesar sów. O eszło to Andorczyków, którzy z usza
nowaniem wspominali pamięć Karola Wielkiego, i sby 
dać wyraz niezado* olnienin swemu, przestali wypła
cać rzeczypospolitej franenzkiej rocznych 960 fr.

J .k ą  z»ś wartość prrywiąiują Andorczycy do 
pergaminów cesarskich, ś th d .z y  okoliesność, iż 
prsechowują jo w szkatule na sześć kłódek zamyka
nej, od których kluczo posiadają bnrmiatrzo sześciu 
gmin, składających rzeczpospolitą (Andora, San Ju 
lian de Loria, Cacillo, Encsmp, Ordino i M^ranc). 
S-.kŁtnła mieści eię W Casa del Valle w Andora

drzewa przydrożne ze sprzedaży owoców przyniosły 
270,000, w llildeusheimie 67,000, w Reitlingen 
33,300 marek dochodu. W Manheimie pierws?e 
drzewa przydrożne posadzono w r. 1858-ym. W roku 
18G8-ym dały one już 9,500 marek, w r. 1878-yn, 
22,000 marek, a w r. zaś 1888-ym 36,000 ma
rek dochodu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 kwietnia.

(Z), W szystkie papiery, będące przedm io
tem obrotu na giełdzie naszej, można podzielić 
teraz na dwie k a teg o ry e ; jedne, k tóre bezpośred
nio stoją w związku z projektowaną reformą 
waluty w A ustryi, i drugie, k tóre  w mniejszym 
stopniu interesowane są tą  operacyą. W pierw 
szych, do których należą kredyty austryackie i 
węgierskie, tudzież akcye Zakładu kredytowego 
ziemskiego (Bodencredit) odbywa sig B7alony 
obrót, W;elny spekulanci skupują je  chciwie i nie 
wypuszczają icd z rąk, czekając aż wyjdą o 10, 
lub 20 zł. w górę, spekulanci zaś drobniejszego 
kalibru kupują je dziś, aby je ju tro  z zyskiem 
guldena lub f ółtora na sztuce sprzedać.—Papiery 
ząś drugiej kategoryi są  całkiem zaniedbane i 
n ik t o me nie pyta.

Reuty są oczywiście także przedmiotem ożywio
nego handlu, wszelako_ w górę idą tylko papierowe 
wspólne, srebrne i obie złote, podczas gdy 5 -pro
centowe papierowe, zarówno austryackie jak  i wę
gierskie, spadają codzirń dotkliwie z powodu, że 
zanosi się na rychłą ich konwersyę. Za oapierową 
ren tę  węgierską, k tó ra  przez kilka miesięcy sta ła  
powyżej 102. płacono dziś już  tylko 101. Także 
złote monety drożeją codzień i ju ż , już dosięgają 
kursu, jak i wynika z relacyi 210 franków za 100 
guldenów, bmpoleondo-y płacono dziś po 9.49‘/a, 
(kurs wynikający z relacyi wynosi 9.52) dukaty 
płacono po 5.65 (kora z relacyi 5.71), dwadzie
ścia złotych m arek płacono po 11.69 (kurs z re 
lacyi 11.75), funt szterling  p łaiono 11.92 (kurs 
z relacyi 12.08) Za dwa lub trzy dni dosięgną 
monety zło te niezawodnie kursu wynikającego 
z relacyi. 6

O dwóch paoierach wspomnieć jeszcze m u
szę, k tóre  skorzystały ostatniem i dniam i znacznie 
z wiadomości c konferencjach m inistrów odnoszą
cych się do regulacyi waluty, t. j. o akcyach kolei 
Czermowieckiej i o akcyach Staatsbahnu. O zna
czenie wysokiej relacyi wartości złota podniosło 
znacznie ich kurs, a to  kurs akoyi kolei Czernio- 
wieckiej dla tego, gdyż akcyonaryusze m sją od 
rządu rumuńskiego zagwarantowany z rum uńskich 
linij roczny dochód 3,860.090 franków w złocie, 
Staatsbahny zaś dla tego, gdyż rząd węgierski 
wykupując węgierskie linie tej kolei, zaw arł umo

5-35 do 5 óQ, n a  maj-czerwiec 5 50 do 0 GO, bób — '— do 
— , groch 7-— do 8-—, anyż '27'— do 3 0 '—, spirytus za 
10,000 litr  p re  IG-— do 17-—.

Usposobienie: cokolwiek lepsze.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 19 kwietnia. Pszenica na wiosnę 9.24 

do 9.27, na maj - czerwiec 9.11 do 9.14 na i 
jesień 8.62 do 8.65. — Żyto na wiosnę 9.85 do j 
9.90, na maj-czerwiec 8.45 do 8 48, na jesień 
7.53 do 7.56 — Kukurudza na maj-czerwiec 5.33 
do 5 36, na czerwiec-lipiec 5 36 do 5.39, na lipiec- 
sierpień 5.47 do 5.50. — Owies na wiosnę 6 04 
do 6.07, na maj czerwiec 6.07 do 6.10, na jesień 
6,02 do 6.05. — Rzepak 12.75 do 12.80. — Spi
rytus gotowy, kontyngentowany 18.60 do 18.80 zł.

Peszt 19 kwietnia. Pszenica na wiosnę 9.16 
do 9.18, na maj-czerwiec 8.88 do 8.90, na jesień 
8.35 do 8.37. —  K ukurudza na kwiecień 4 98 do 
5 .—. — Owies na wiosnę 5 50 do 5.55, —  Rzepak 
12 25 do 12 30 — Spirytus kontygentowany bez 
podatku 17.50 do 18.—  zł.

Berlin 19 kwietnia. Pszenica na kwiecień-maj 
193 50, na czerwiec-lipiec 193.— . —  Żyto loco 
201.— . na kwiecień-maj 202.50, na maj-czerwiec 
197.25, na czerwiec-lipiec 192.25. Jęczm ień loco 
140 do 190. —  Owies na kwiecień-maj 148.50, 
na maj czerwiec 150.75 za 1000 kg. —  Spirytus 
loco 41.40, na kwiecień-maj 41.—  marek.

N a d o w l a n e .

Telegramy „Przeglądu41,
Wiedeń 21 kwietnia (pryw.) Między żądania

mi, k tóre bęaą wcielone • do wspóluego budżetu, 
znajdują się także pierwsze ra ty  na budowę trzech 
wojennych pancerników, k tóre  mają być budowane 
w Poli i w Tryjeście. — Do flotylli dunajowej zo
stanie wcieloną jed aa  łódź torpedowa.

Wiedeń 21 kw ietn ia (oryw .j. Nadeszła tu 
z Pesztu wiadomość, że rząd węgierski przygoto
wuje , ustawę zaprowadzającą małżeństwa cy
wilne. ’ >

Wiedeń 21 kwietnia (pryw.) Obawiają się 
tu , żeby przesilenie gabinetowe we W łoszech nie 
miało gorszych następstw  niż prosta zmiana ga
binetu. Dzisiaj donoszą z Rzymu, że Grimaldi 
podjął się złożenia nowego gabinetu. Ci jednae, 
którzy znają tameczne - stosunki, utrzym ują, ze 
W łochy będą musiały zaprowadzać redukcyę a r
mii, inaczej nie wyjdą z kłopotów finansowych. 
Redukcya zaś arm ii równa się wystąpieniu z tró j- 
przymierza.

Paryż 21 kwietnia (pryw.). Do Missyj do
szła z Porto Nowa wiadomość, że Dahomejczycy 
zabrali cztery zakonnice katolickie narodowości 
niemieckiej i kilka sióstr zakonnych narodowości 

iwę, mocą której zobowiązał się, gdyby relacyę , francuskiej i uprowadzili ze sobą. Prawdopodo 
oznaczono wyżej j a k ^ l0 0 :H 7 ,  dopłacać akcyona- j bnie wszystkie te  misjonarki zostaną zjedzone.

M atin  otrzym ał od jednego z Francuzów 
bawiących w ltoayi doniesienie, że w okolicach

Yicilla a cudzoziemcy oglądać ją  megą tylko z 
zewnątrz.

Casa del Yulle, to „psłac rządowy rnecsypo- 
spolitij “ Zwafywsry, że stolica j j, sana Andorra Vi- 
cdla nędzxą jest nii ściną o 850 miesskańcach, łatwo 
wyobrazić sebie, czem jest ów „pałac". Pońada tr?y 
okna frontu, ponad bramą tablicę marmurową z her
bem rzecflyposfolitej i napisem: „ D cmus concilii, 
sedes iustitiaeu („Dcm rady, siedlisko sprawiedli
wości") Na parterze znajduje się stajnia, w któ ej 
naczelnicy rządn, zbierając się na naradę, mieszczą 
mały swoje.

Na pierwszem piętrEe położoną jest „sala 
radna" ze wspomnianą szkatułą. C łem jej umeblo
waniem: ławy drewniane i krucyfiks. W chwilach 
od rady wolnych, sala zastępuje miejsce szkoły, w 
której od czasu do c*aaa, któryś * inteligentniej
szych Andcrczyków, doryweso a pośpiesznie bawi się 
w pedagoga. Tyra sposobem to i owo z dzieci ccay 
się czytać, pisać i liczyć. Kto się chce więcej na
uczyć, ten urządza wyprawy do Sen de Urgel.

Godną uwagi jest ta  okoliczność, że Andorczyk, 
którego sędzia za przewinienie jakie skaże na więzie
nie, karę odsiaduje w tym jedynie czasie, w którym 
ani rada ani szkoła nie są czynne. Bo w Andorze 
saia radna zastępuje także więzienie.

Co zaś do samej „rady", to składa się ona 
z 24 członków przez obywateli co cztery lata wybie
ranych. Rada następnie wybiera z pomiędzy siebie 
także na cztery lata dwóch dygnitarzy: pierwszego i 
drogiego syndyka, do których należy przewodnictwo 
rady i władza wykonawcza. —  „Yiąaierzy" pełnią 
urząd sędziów,a każdy z nich ma pomocnika w osobie 

baile" (pcdaędka). Apelować można do biskupa w Sen 
tt’Urgel, albo do prefekta franenskiego departamentu 
Pyrćcćss-Paintales (dawniej Arrióge). B armie trze sze
ściu gmin zowią się „konsulami". — Według prawa 
z dnia 27 marca 1806 roku obowiązani są radni ra  
ręce prefekta francuskiego Bkladać przysięgę na wier
ność Francyi.

Jeżeli na zakończenie dodamy, iż w Andorze 
wszyscy żyją w zgodzie, obywają się bowiem bez ad
wokatów, a wobec zupełnego braku lekarzy i aptek 
jak najlepszem cieszą się zdrowiem, to wyczerpiemy 
chyba wszystko, co charakteryzuje lilipncie państewko 
i coby skłonić mogło czytelnika do zawadzenia o gra
nice tej rzeczypospolitej.

— Drzewa owocowe, sadzone w wielkiej ilości 
przy drrgach Enrojy  zachodniej, przynoszą inacz-e 
zyvki okolicznym mieszkańcom. Tak n. p. według 

i wydauej świeżo statystyki w Hanowerze, w r. 1890

ryuszom różnicę. Owóż relacyę oznaczono na 
100: 119 —  zatem rząd  węgierski będzie m usiał 
akcyonaryuszom do corocznej raty  9 6 milionów 
dopłacać nadwyżkę około 2 procent

Na targach zagranicznych panuje usposobie
nie całkiem apatyczne. Pewne wrażenie wywarła
tylso w Berlinie wiadomość, że W ysznegradzkiego ___
zastępować będzie podczas jego url pu radzca stanu ' szhó’d, albo 
Fedor Thorner i że polecono mu w ważnych j  szlacheckie

głodem dotkniętych panuje cbaos zupełny, a wła' 
dza rządu jest zredukow ara tylko do stojących 
rzadko załóg wojskowych. Chłopi tworzą bandy i 
rabują wszystko co je s t jeszcze do zrabowania. 
Urzędnicy albo nie staw iają im żadnych prze- 

zmykają do m iast wielkich. Dwory 
wszystkie poniszczone, jakoteż do-

wypadkarh zasięgać rady byłego m inistra ,ny i sklepy bogatych kupców po m iasteczkach 
Abazy. Abaza jak  wiado nie je s t zwolennikiem Tyfus głodowy i plamisty panuj epidemicznie.

, p » '» r r a w ,“ r !?
Thornerowi wnoszą w Berlinie, że wpływ W yszne-j ' Tą I  8lę- ludność

na słabnąć i że rzad roswiski za- u u e k a  Kabulu, K andakaru i Chorozanu. Rosyagradzkiego zaczyna słabnąć 
m ierzą porzucić dotychczasową 
tykę cłową.

O statnie notowania:
Kredyty austij- 316 40, węgierskie

rząd  rosyjski za- 
prohibicyjuą poli-

350-— ,

rozciągnęła kordor,
Wiedeń 21 kwietnia (pryw). Ministrowie fi

nansów W ekerle i Steinbach odbyli naradę także 
z h r Kalnokym, który im oświadczył, że stosunki

AnglobankI *148-— , ' Uniony 233: 50, Bankvereiny : międzynarodowe pozwalają na to bezwarunkowo, 
112-50. Landerbanki 205 50, Ludwiki 212-75, i teh?  z  c^ m  przystąpić do regulacyi

9 5 -uo ; waluty.
Paryż 21 kwietnia (pryw ). Od dwóch dni 

panują tu  przenikliw e zimna i pada deszcz ze

Czemiowieckie 249 25 R enta papierowa 95*40, 
srebrna 95 —, austryacka zło ta  11115 , papierowa 
101 60, węgierska złota 109-40 papierowa 101'05,
dukat 5-65, 20-frankówka 9*49V„ marki 11-69— ’ 
ruble 1*20 Va zł.

§ M iędzynarodowa wystawa wia i artykułów  
spożywczych ma być otw artą daia  1 czerwca b. r .  
w Berlinie.

§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w W iedniu 
przypędzono 2928 sztutc galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 34— 40 zł., za tow ar najlepszy 42 
do 44 zł. za 100 kilogr. żywej wagi.

a 2 wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ  przypędzono bydła rzeźnego 3002 
sztuk opasowego 1 338 sztuk chudego. Razem 3340 
sztuk. Pomiędzy terni przypędzono z Galicyi 562 
opasowych i 62 sztuk chudych, z Bukowiny 
70 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo
no o 265 sztuk maiej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicyi 63 mniej- Nie sprzedano 88 sztuk, j 
Popyt był ożywiony, z początku 
pizedni sprzedawano o 1 zł. dreżej niż zeszłego 
tygodni#, później utrzymały się ceny zeszłotygo- 
dniowe.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 52”— do 56,— , za towar przedni po 57* 
do 60*— , wyiątkowo po '—  do — — ; węgier
skie woły opasowe po 52*— do 58 za towar 
przedni po 59 — do 63 50, wyjątkowo po 64 50 
do — *— ; z innych krajów koronnych woły opa-

śniegiem. T em peratura w nocy spada do —  2° C, 
Z prow incji nadchodzą tskże jak  n s jg o m e  wia 
domości. W szędzie panują zimna i pada śnieg 
z deszczem. Drzewa owocowe wszędzie bardzo 
ucierpiały.

Londyn 21 kwietnia (pryw.) Nad wszystkimi 
anarchm tam i rozciągnięto nieustanny nadzór poli
cyjny, który się skupia w osoono na ten cel u- 
rządzonem  biurze centralnem.

Nowy Jork 21 kwietnia (pryw.) Kolumbia, 
miasto w północnej Ksrolinie, nawiedzoną została 
fenomenalnym orkanem gradow ym ; spadały duże 
kamienie lodowe z szaloną siłą i pokryły ziemię 
n s  sześć cali. — W mieście i w okolicy zginęło 
wszystko bydło, owce, dróó, ptactw o; okna i da
chy pcniizczon6 na cztery mile w około, drzewa 
ogołocone z liści, z owoców i z gałęzi, zbiory nr.

niektóry towar i zniszczone.
F rankfurt nad Menem 21 kwietnia. Główny 

k a s je r  tutejszego domu oankowego Rotszyldów 
Jaeger wyjechał stąd w ubiegłym tygodniu, we 
czwartek, nie wiadomo dokąd i dotychczas nie 
wrócd. W powierzonych mu kasach zostawił 
on znaczny deficyt, którego wysokości dotychczas 
me sprawdzono.

Rzym 21 kwietnia. Król H um bert z m ał
żonką pojedzie w tym  roku po narodowym świę-

21-—  do 34 —; stadniki po 26*— do 36 00; ba 
woły po 22-—  do 27*— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydła chude od 29 do 136 zł. za sztukę.

Z  zbożowych targów ,

20 kw ietn ia

U v     ̂ Li iU U J  UU u r w j  "  ■' — — -  ~ ——J  ——   J  JT j . ‘  « W t    J ~* «
sowe po 55-—  do 60-— , za towar przedni 61*— do ( cie włoskiem do Poczdamu, aby oddać cesarskiej
65-— , wyjątkowo po — .—  do — *— ; krowy po i parze niemieckiej wizytę, złożoną im w r. 1889

w Monzy.
1 Dnia odjazdu pary królewskiej jeszcze nie 
1 oznaczono.

W procesie p ra ła ta  Amalfitano przeciw kar- 
j dynałowi Oreglia o obrazę honoru , oświadczył 
! prokurator, że czyny, o które skarżący p ra ła t 
i Amalfitano obwiną kardynała, nie zawierają w so- 
j bie żadnego oszczerstwa, a gdyby nawet zawie- 
j rały, to je s t to wedle ustawy spraw a już przeda- 
w nioia. Z tych powodów zatem  kardynał Oreglia 
me może być zasądzonym.

Sofia 21 kwietnia. Doniesienia niektórych 
pism zagranicznych, iż Stambułów jes t umysłowo 
chory, są złośliwym wymysłem, nie mającym ani 
cienia prawdy.

a

Lwów Tarnopol Podwo-
toczyska Jarosław

10.20,0-40
|

10 2610 80,10 1510 75 10 5011 50
8 50 8 80 8,90 9.20,8.80 9 25 !»15 9 66

6 50 G 80 6 - 7 2 5 6.—  7.05 6 50 8 —
7 ------7 60 6 60 7 15 6 25 7 — 7 25 7 85
0 50 10 50 G-— 7— 6 - 1 1  — 7 - 1 2 -

5 75 G 25 — .■ _f.<..
*0 5911 — 11.— 11  60 10 9012 49 11 5012 50

55’. -  75 - 48 61 - 45 65 - D l' 66
50 70 50 75 - 49 72 55 - 7 6
' --- Łe—' ♦ *'

Pszenica i 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała 
Okowita

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów —.— 
do —• zl. Chmiel ■ ■— do —•— zł. za 50 kilo loco 

Lwów, nominalnie.
Rzeszów: R zepak wyczerpany, pszenica 1025 do 

10 60, żyto 9-50 <lo 9'SO .jęczmień 7 50 do 8- —, owies 7- — 
do 7 GO, wyka G — do 6 8Ó, bobik 8 — do 8 50, koniczyna 
62-— do 70, groch 9\50 do 12 '—, kukurudza —*— d o —•—, 
m akuchy rzepakowe 8-—  do —*— , Im ane 8-50 do — .

Okowita kontygent pto 10.000 litr. prc. 17-—.
Koszta tran sp o rtu  za 100 k ilo  zboża w ynoszą: Z  Rze

szowa do K rakowa 543|lc ct., do W iednia 1-44 zł., do W ro 
cławia 2-18 m arek.

Czerniowce: pszenica 9 75 do 10‘—, średnia 9'30 do 
9'60, żyto 8*50 do 6-65, średnie 8 — do 8-25, jęczmień bro
w arny 7 50 do 7 75, pastew ny 6-— do 6-50, owies 6 60 do 

l 6 /5, średni 6 do 6*25, rzepak  zimowy — '— do -— ,
I letn i —•— do —•— , nasienia  ln iane  —•— do —*—, kono

p ie  do — koni czyna 65 — do 7 0 —, kukurudza

P r z y j e c h a l i  d o  L i c o w a .
4 dnia 21 kwietnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. Dr. A. Waligórski z Pize- 
mjślan. A. Wybranowski z Czupei nosów. Dr. W. 
B ro d o w sk i i E. Wysociańsri % Sokala. Dr. M. Gol- 
denberg - S. Redmger i A. Kottlar z Czorniowiec. 
B. Gall i S. Zorn * Wiedria. G. Sedlaczek z Rei-
chenberga,

HOTEL ŻORŹA. K. Horodyski s  Żabinlec. G. 
Hoeniger a Przemyśla. L. Sztern z Wrocławia. P. 
Kenner z Wiidaia. M. br. Cnr.stiaoi z Trzcianki. 
W. Gnaakowski z Rawy. F. hr. Fredro z Podlisek 
K. Żywicki % Ta-nopola A. i K hr Wodzicki z Ole
jowa F. Szymgnowski z Bortnik. W Popr er z Czer- 
niiwioc.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa Krea. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje  po najtańszym k u rs ie  we L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja11! P re- 
e ra ta  roczna zł.. 1'70. N a prowincji złr. 1.80.num erata

2560

Na sprzedaż majątek ziemski
w  najlepszej podolskiej g leb ie , dobrze  zagospo
darow any  z in w en ta rzam i w cenie 800 000 złr. 
Bliższa w iadom ość w k an ce la ry i adw . D ra  
K w iatkow sk iego  (ul. C zarn ieck iego  1. 1). P o 

średn ic tw o  bezw zględnie  w ykluczone.
3195

ffl. J O N A S Z
d om  b a n k o w y  I K an tor  w y m ia n y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdok ładn ie jszym  ku rsie  dz iennym . 
Z leoenia z p row incji w ykonuje  niezw łocznie 

bez doliczenia prow izji.
Główna reprezentacji dla Galicji n a j

w iększego i najbogatszego  w  św iecie to 
w arzy stw a  ubezpieczeń  nsł życie  „The 
Mutual". R o k  założenia  1842. 2763

f e l e g m  g l e M e w y .
W iedeń dnia 21 kwietnia godz. 1. min. 40

Alicje kred. 
Aipiny
Kredyty węg.
Angłobaiiki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Btaatsbalmy
Czemiowieckie

317*—
58 25 

355 —  
148 —
237 50 
113 —  
2S8 —

Węg. kolej półn.
wschodu. 199 50

W iedeńskie losy 
KOin. 157 —•

Akcja tytoń. 1C3-75
Gal. obi. indem. 104 80 

531 50Elbethale 
88*—  Landerbanki 20425
37*30 Renta zł węe. 109 60

285 62 Bankveremy 112*50
251 — R enta wgg. pap. 100 80

Ruble *21.25
Utpoaobierik silne.

LwfcW. Z Łtoy łnaStow aj 21 kwietnia !892.
1. Akcje aa sztuka,
bas tojWBJ- oiafcęoisps piw*

ber dywidesdy.
K/dejgwUc. Kar. L a d  20C r i .  ■??, s, *11 50 214 50

„ Rrow.-rzer-jass. 203 zł. w. f„ 249 — 252 —
RkiTC. hip. galic. 200 sŁ tu 327 — 830 —

—  2 6 —i. g&ue. 2;K) u .  -<?, &,
L is ty  \a,stawwt tOO 

San ta. fclp. KŁhc, 5s/t  ł 8 « 100 70 101 40 
B asku  kip. jtd ic . r-% a 10°/* p r. 107 60 lo s  20
B aaku hi?. 4*/»c/a ws* 1 ^  w 60 98 25 98 95
B cakn kmjowegc ws,, 98 50 99 20
Ti?w. tared. geiic. ć,*/a „ nieukr. 96 89 97 50

,  .  .  4 ,  * 41V, 85 10 95 8 .}
,  P L  * B 52 L 99 40 100 10

'  4 „ ,  58 „ 94 70 S5 40
8. L isty  d łu p ti tOO 

Z. G- h j. ^5. (daw. 6*/,) 9%  »  bkw. 53 — 60 — 
,  .  „ „ (daw. 5% ) 2VS%  „ 55 -  58 -

4. Obligi \ e  100 r l  
kidemnizacyjDe galic, 5 prc. JS- k. 104 50 105 20
Galie. fcwA propśacy jnega 4*4 » 93 30 94 —
Buków, fund. piopin  5*;t  w. a. 100 80 101 50
Rom. banku k rsj. 5 pre. w tu I c-m. 1.00 —  100 70
P3*Tv*k* tefej. s  r. 187S 6 pr. ir. a. 104 59 —  —

‘ ,  ,, l * m  ■%%  97 60 98 30
6 , ,7.e s y .

Lcay minuta Krakuwa ■ • • £1 50 <3 50
s 31

fi ,Ć/oK#ił*
D okat hulcnd?nsk? . . . . .  5.61 5 71
Nsasłoondoi:  5 9 ód
Fófospeejał r o s y j s k i .............................. ®4' 0 *
Gubft;- rr<syiBki erebrny . . • 1-23 1.33

.  .-‘spierow? . . 1.193/* 1 .213/4
t.fta aierriiwJPch r 8 35 C9 —

Pociągi kolejowe
Podług sagira lwowskiego (Od i psżdziern iks 1831.)

Do Lwowa priyćhodsą •

Z K r a t o w a ..................................
Z P o d w o lo c s y s k .......................
Z Pcdwolocsysk aa Podz&ntcsc 
Z Bukaresztu, Jas i, Sacrawy, 

C*eralowi#c,Husiatynai Sta- 
alslawows . . . . . .

Z riacatwy, Cserniowłec i Sta
nisławowa ............................

Z Suchej, Chyrowa, Hasimtyaa 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kofamcyi. Stanisławowa i Ha- 
riatyna . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budap«wt«, 
Munkacza, Lawocznego f  Stryja 

Z PesEtu, Lawocsneęo, Nowego 
Sacra, Chyrowa, Hnsiatym , 
Ste.»i»bwowa 1 Murek act* .

Z Rawy . . . . . . . .
Z Sokala i Bebeca . . . . .

3L2S
^ u?  O Sb tJ

Ze Lwowa odchodaą:
Do Krakowa . .............................
Do Fodwołocsysk...................
Do Podwolociysk z Podaamcaa 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Sucaawy, Crerniowiec. Sta- 
idsławowa, Husiatyna, Ja n  i 
B akareestn ............................

Do Stanisławowa, Caernłowiac, 
Jaa i Bukaresztu . , . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Lawocanegc, Munka- 

cca, Budapesztu, Stanisła
wowa t Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej •
S tan isław ów /...................

De Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Lawocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sąaa I
M unkacaa ........................

8o Belacł i Sokala . . . . 
Do Rawy ....................... ....

4*08
s -sk

t -m

f ! ‘

8*50
7*5Ó

Pociąg
osobow y

~ ' W

?-ox

7*68 1*87

3,-J__
7 X<
S V.

6*6 a 

3-46

11.57

8-06

11-47

138 
4-Uj 
4*sa

9 1 8  10743

4-29
6-28

8-23

10-49

a*a.

7*30
&50

10-15
4-20

825
42

S-.t:

9-84
6-15

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają po.-ę 
i nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 rano.

6 °p  Bułgarską pożyczkę kolejową
sprzedają najtaniej Dom bankowy i kantor wymiany"9' Jakóba StroJi

Ł J  W E  LWOWIE, a » i«  I. 6 we własnym domfi
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N  O W  K  L  A .

(C iąg  daisuy).

Wreszcie konie zwolniły kroku i pojazd 
wjechał pod wspaniały portyk opery. Wszyscy 
troje wysiedli i wkrótce, zatrzymawszy się chwilę 
w rz§3iście oświetlonym przedsionku, przyozdo
bionym freskami znakomitych malarzy, znaleźli 
się na swych miejscach.

Giirtler, jako miejscowy, objaśnił paniom 
znaczenie fresków, alegorycznych figur, pokrywa
jących Kurtynę, wreszcie wymienił wszystkie znaj 
dujące sig w teatrze znane w urzędnwvm lub 
literackim świecie znakomitości. Pani Kriigerowa 
słuchała ze skupioną uwagą, ale dla Elżuni wy
mowa młodzieńca była najzupełniej strać mą. Serce 
jej zabiło silnie, kiedy wśród przytłumionych 
dźwięków orkiestry kurtyna zwolna podniosła się 
w górę.

Młodej dziewczynie zdawało się, że za chwilę 
rozegrają się jej własne losy. Z nrmiętną cie
kawością śl sdziła pierwsze sceny, które zapoznały 
ją z postacią jej imienniczki, Elzy wagnerowskiej.

Dziewczę "adrzaio w chwili, gay nerold po
tężnym głosem zawołał rycerzy do walki

Podług średniowiecznego zwyczaju, .sąd 
Boży* miał ozstrzygnąć o życiu lub śmierci ciężko 
oskarżonej Elzy. Już po raz drugi napróżuo 
ozwał eię złowróżbny sygnał, wreszcie po raz trzeci 
i OBtatni. Nagie tłum licznie zebranego ludu
rzucr się do brzegów morza; zdała zaś na falach 
sumr olbrzymi łabędź, ciągnący za sobą srebrzy
stą łódkę.

W łodzi stoi uzbrojony rycerz z mieczem 
w dłoni. Z pod srebrnego hełma wymykają się 
bujne pierścienie złocistych włosów, wyniosła po
stać tchnie męztwem, we wzroku jaśnieje słodycz.

Dumnym i śmiałym krokiem wchodzi na ląd, 
zwraca się do łabędzia i żegnając go skinieniem, 
śpiewa

— A teraz wróć łabędziu rąókj...
Posłuszny łabędź znika, lud rozstępuje się i 

cofa jak przed nadziemskiem zjawiskiem. Elza 
mimowoli pada na kolana. Jnż się domyśla, prze
czuwa, że czarowny rycerz przybył ja ocalić. Oto 
stoi teraz piękny, niby bóstwo w snopach błęki
tnego światła, a wspaniałość i przepych królew
skiego dworu gaśnie w obec jego pc3taci. I coż 
dziwnego, że biedna Elza kona niemal, szarpana 
napizemian trwogą, to znów przeczuciem niewy
mownego szczęścił . Wszakże i druga Elza, sie 
dząca w krześle między widzami, jest nie mniej 
wzruszona Czarowny głos Lohengrina rozlega 
się na nowo:

Nie pytnj nigdy luba dziewczyno,
Skąd mnie przyniosły wszechmocne bogi, 
Nie pytaj nigdy fal tych gdzie płyną itd. 

zaklina ryceiz swą kochankę i ta w zamian przy
sięga zaufać wiernie jego słot u i nigdy, nigdy 
nie Bięgnąć poza rąbek tajemniczej zasłony, kry
jącej przeszłość najdroższego.

Jednocześnie nasza Elżunia zapomina o ca
łym otaczającym ją św’ecie. Zdaje jej się, że 
żyje na scenie, że losy jej są ściśle z osam1 sre
brnego rycerze złączone.

Teraz jnż nie wątpi o jego zwycięztwie w 
wtice, którą ma stoczyć z Telramundem. Ten 
ostatni musi poledz, ty zionąć ducha u stóp bo
hatera. I rzeczywiście tak się też stało.

Sprawiedliwość każe nnm , yznać. że i Tel- 
ramund byl także pięknym mężczyzną o wyra
zistych ryBacb, z czamemi p.-łającemi oczami, 
atoli Elżunia jest wręcz przeciwnego zdania! 
Zdrajca, pokonany wyrokiem „sądu Bożego*, zu 
chwały przeciwnik Lohengrina, nie zdołał zjednać 
sobie sympatyi dziewczęcia.

Zasłonc. spadła Giirtler, korzystając z chwi
lowej przerwy, zaczął nanowo wtajemniczać pa
nie, we wszelkie bliższe szczegóły, tyczące się 
sceny, wystawy, artystów, publiczności i tam da
lej. Przytem, ponieważ gorąco było niesłychane, 
starł sobie parę razy pot z czoła

Elżunia Bpojrzuła nań z pogardą.
— Poci Bię w takiej chwili 1 — pomyślała. Nie 

chciała nawet dotkną*1 jego cukierków, któremi

uprzejmy młodzieniec eręstował ją i matkę, choć 
zwykle przepadała za Błodjrczami. Ledwie dała 
się namówić na szklankę iody

Pc krótkim przestanku nastąpił dalszy ciąg 
przedstawienia. Lohengrin zaślubił uroczą Elzę.

— Szczęśliwa I — wzdycha Elżunia — ach tak, 
niewymownie szczęśliwa 1

Oblubieńcy wśród dźwięków wspaniałej we
selnej pieśni kroczą do ołtarza.

A teraz nowy niepokój ogarom Eiżunię. Czy 
Elza wagnerowska zostanie wierną przysiędze, 
czy też usłucha podstępnej rady Crtrudy. mał
żonki pokonanego Telramunda? Nieszczęsna) ule
gła pokusie i wnet ją spotyka zasłużona kara. 
Łabędź zjawia się z łodzią, ryce-z oznajmia swe 
imię, pochodzenie i znika... na zawsze.

Elżunia, wracając z matką i Giirtlercm do 
domu.raz jeszcze przebiega myślą wszystkie szcze
góły przedstawienia.

Wysmukła postać rycerza stoi jej wciąż przed 
oczami, melodyjny głos brzmiał w uszach. W po
dnieconej ryobraćai wagnerowska Elza kojarzy 
się dziwnie z jej własną osobą. To oaa sarna 
rzuca się do stóp rycerza, witając w nim pana i 
zbawcę, Ona, E!żunia, potrafi Btokroć lepiej ko
chać, niż tamta. Za żadne skarby świata nie by
łaby zdolna złamać raz danej przysięgi, ani obra
zić ukochauege podejrzliwością i braniem zaufa
nie. Gdyby tylko mogła raz go jeszcze uirzeć, 
wyznać mu swoję miłośt i skonać w rozuoszy w

jego ol ęoiavr! Czyzby warto żyć dłużej, gdyby 
to nigdy uie miało nastąpić.

E'żunii_ niby przez sen słyszała głos matki 
rozmawiające; % GUrtlerem Oboje żartowali z jej 
uporczywego milczenia, a nawet p. Kriigerowa 
nadmieniła coś c nietaktownem zachowania się 
i zupełnym breku uprzejmości. Poczciwy Giirtler 
stanął w obronie dziewczyny.

— Paura Elżbieta — rzeki — nie odpowiada 
dziś za siebie, wszystkiemu wmna opert,.

Przed udaniem się na spoczynek, p. Rrige • 
rowa raz jeszcze zapytała córki:

— Có* się z tob* stało moj» dziecko? Dopra
wdy jesteS zupełnie inna niż dawniej.

Elżunia pierwszy raz w życiu nie mogłL za
snąć. Tysiączne niezrozumiałe dla niej sam„j 
uczucia i myśli przebiegały jsj główkę; dziewicze 
serce płonęło namiętną żądzą doznania również 
potężnej miłości... Wprawdzie widziała, że ów 
rycerz był mytem, fantastycznym utworem poety, 
lecz z drogiej strony artysta, k ó*y tej postaci 
nadał życie, jest człowiekiem, istnieje w rzeczy
wistości! To rozma-zone spojrzenie, ter dudki 
uśmiech porywający dźwięk gusu, istnieją także, 
są nieodłączną częścią jego osoby. Nagle przy- 
pummały jej Bię słowa matki =

— Jesteś zupełnie inna, niż dawniej. Tak 
jest, p. Kriigerowa miała słuszność. Eizunia nie 
była iuz i n,gdy nie będzie tą samą, co wczoraj, 
albowiem miłość owłsónęła jej sercem.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

I r o b i i f  o p r o s z e n i a  
g  w m t y  wfl w ry raw w .

W celn rychle] obsługi moi oh 
Szanownych Odbiorców powiększy 
łon? mój zakład artystyczno litogra
ficzny i sprowadziłem Jeszcze Jedną 
maszyną posp uszną najnowszej kon- 
ztrukcyi, je ceni zatem w moinnsoi 
ws.elkle zamówienia wykonać bez 
najmniejsze| zwłoki i jak  canam ej. 
Przyjmuje ramówmnta na bilety 
wizyto tb, karty ślubne, plany, ry- 
su n k , dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów 
notaryuszów, władz itp. rjoząo e» 
rychłe i wzorowe wyKonenie. oraz 
za możliwie najtańsze obhasenie. 
At. ton i Przy szlak, Zakład arty 
styczno litograficzny w j Lwowie, 
przy ulicy Kopernika N” 9. Bilety 
począwszy od 1 r i
m  sztuk.

50 ot. za 
2718

Centralne S iJ t
prowincji Lwów, Kopernika 11

3210

„Syrjusz*. Skład najlepszych gar 
tanków kawy. Artun. Kościokiego 
Lwów, ui. Ossolińskich 11. 3693

Z powodu zwimęcia restauracji 
w Hotelu Angielskim zupełna wy- 
sprzedaż win po cenach j’ak n a j
niższych. 3292 2—4

Mł dy człm iek , kawaler nader 
biegły w towaroznawstwie, han 
dlow.ee, koresponlent w języku 
polskim i niemieckim poszukuje 
jakiejkolwiek posady, jego fcwali- 
fikaeyom odp iwiadąjącej zaraz 
Łassawe zgłoszenia przyjm uje: 
Julian Pachoński, Lwów, ulica 
Furmańska Nr 5

M s i u ł l f i  ziemski* do sprzedania 
I D a J ą l r l  kupna i wydzierżawienia. 
! / ,  n -  ] n i n Q  i realności we Lwr 
I* (U li  j  l i l i o  wie i pro rincji do 

sprzedania. Ignacy Raupajort Lwów. Ja- 
g ie llo rska  1. 17. 3288 4 - 6

Biuro wywiadowcze Stanisława 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po 
leea nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych ekonomów, ogrodn.ków 
i we wizysf.kich gałęz.aoh doboro
wą służbę dworską. 2T77 29 • 30

Zarząd dóbr Jasionka p . Rzesów
m a  n a  s p r z a d a ż

1000 karcy kartofli
dobrych na gorzelnię i do jedzenia.

3219 3—3

Dzierżawa
Majątek Ni i; lowice,

o trzecn folwarkach w powiecie 
Mościckim, godzina d ogi do sta- 
eyi ko lej >wej Sądowa - W iizn-a 
jest od p ierw szego  lipca 1893 r. 
do wydz erżawiama w całośoi lub 
pojedyncze folwarki, ewentualnie 
już w tym roku r .o;na zr bić 
uwowę Na p'semne z ło je n ia  
nie odpowiada się, tylko osobiste 
x orozumienie w Zarządzie dóbr 
lieńkowa W .sznia i oczta Rudki.

Pośrednicswo wykluczone.
8218 3 3

taszczy gumowych
męskich, damskich i liberyjnych

p ileca

(lagazyn wyrobi w gumowych

. K r m im e r a
Lwów, Hotel Franousk'.

3267 2 i

Przy  zbhżającej się setnej rocz
nicy urodzin nieśmiertelnej pamię
ci Obrrńcy narodu polskiego Plu
sa IX.

K s ię g a r n ia  k a t o l  ik a

ilra Itaiistaia IdkrnHegi
w Krakowie

poleca znakomite dzieło:
K g. D r a -J ó z e fa  P e lc z a r a

profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, k a 
nonika katedr, itd. p. t.

Pius IX i jego pontyfikat
w 3 tomach. Cena złr. 4  i  fO  ct. już 

z przesyłką pocztową.
Część dochodu przeznaczona na 

dokończenie grobowca Piusa IX 
w Rzymie 2640 5 6

Herbarz polski
K a s p r a  ® i  e s i  e c k i  e g o  S . J ■
powiękizony dodatkami z później 
szych autorów, dowodów urzę

dowych i wydany przez 
J a n a  H ep, B o b ro w lca a .

10 tomów w 4-ce 
C e n  a  3 0  z ł r .  a . n s t x -  

nabyć możra

w Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Makowskiego

w  K r a k o w i e .
*840 2- 2

L 15.716

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  roku szkolnego 1892/8 nadane będzie 

jedno galicyjskie m iejsce funduszowe w jednym  z c. k. woj
skowych zakładów wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie 
lwowskiej, jakoteż za pośrednictwem  zakłądów  naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

T erm in do wnodzenia podań  do W ydziału krajow ego 
upływ a z dniem  2 0  m aja  1892.

Z  Wydciałn krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. ks.krakowskiem.

W e Lwowie dm a 8 kw ietnia 1892.
8294 1—3 O -r o tt .

Ces. król. uprzywil.

Hajpjtaj stład pofoillw
N e s s e l  id o rfg k le j fa b r y k i

przedtem

S C H U S T A L A  i  S p ó ł k i .

Pomaga trawieniu, działa zadziwiająco 
na apetyt, ciyścł krew i pomni* *cj 

zasób, idżywia I 1 asa ,jła  organum:

KNEIPÓWKA
w ó d k a  i  l i ł ł  
o z n lc iy c h  ksl^d:

o w o o ó '  Ir *  
:a  K n e i p p a .  

C e n a  t i a a r k i  I i ł r .  w .  a .

,*v>'

łJZywi się 'riel)sz“.i' przed obiadem, 
chorzy piją po łyżce z wodą. 
Wylączn; kład w drogue“ji

Leopolda Lityńskiego
magistra farmacji

wre Lwrawie„ K o p ern ik a  2 .
Na pro meję wysyła dlę (nąjmniej 

2 flaszki} edt, utną pocztą. ‘ 2935

Ważne dla Pań!
Ktoby z P. T. J hiblioznośei życzył sobie nabyó wy

roby czysto lu  .ue ja k : płótna od najcieńszych do naj
grubszych ne Koszule, poszewki, prześcieradła i kalesony; 
płótua szare ■ yólbielone, płótna drelichowe i liberyjne, 
aymki zwykłej i edamaszkowe- rob ozy, obrusy z serweta
mi białe i koloruwe, chustki ręozn ki zwykłej i ada- 
mftg-skowsj roboty, jęczniki kąpielowe włochate, f&r.aazki, 
ś lierk’, raczy sgtosió się po cennik i próok; powyższych 
w yobów psc <,dresem: „Qyrekcva Towarzystwa tkaczy 
w Korczynie obok. Krosna* (pocze. loco), które się 
odwrotną pocztą franco

Z w ysok im  szacunkiem  
3 1 8 1 4 - 8  D y r e k c j a .

rysyła

fPoleeamy naszi ek ipoże, powozy lon i.u akia , landoiłtj, coupó, caps, mylordo, 
zwyczajne i damski*, jakółfż  irszyftbiii gcipoiiarski* wó-Łi

landoUtj,
ajeteny, dorożki
tarantasy w nąjlepizem wykończeniu . gwarancją

pr*yatępnych cenach.
:on&I*fcfl wyrobu przy bardzo 

8081 8 —80

K .  &  .1. 8 T R O M E N G B R
S k ł a d  p o w o z ó w ,  s i o d e ł  I u p r z ę ż y .

M T  Tj w ó w , u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  5 .  " W

Po znanyok najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E !
z wełn'anego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m s g a z y a

F. Knauer i Syn
pod „Złotym Lwem" we Lwowie.

Nowości

Sprzedaż parceli budowlanej.
- W dmu 29 kw ietnia 1892 przeprow adzi I D epartam ent 

M agistratu publiczną ofertow ą 1’c y tac ję  na sprzedaż parceli 
miejskiej na Zofijówce z obszarem 881 sążni kwadratowych 
z ceną wywołania po dziesięć złr. w. a. za każdy sążeń kw a
dratow y tego  gruutu.

Do oferty m a być dołączone wadjum w wysokoćci 90°/0 
od kw oty za cały obszar ofiarowanej, jednak nie m isze ja k  
1762 złr.

Bliższych wyjaśniłó udzi«it inter.iac -'OŁytn I. Dep. Magistratu. 3287 3 —4

Antoni KożeFouźek
Lwów, Rynek 1. 29 

poleca na o b e e n y  w e z o n  najnowsze 
kapelusze filc m -  twarde i miekkie w fa- 
s o i ic h  najmodniejszych w łastego wyrobu

Utrzymuji ta składzie wiólki wybó, kapi ■ 
luszy i cylimirów HABIGA, cylindry nadr 
wyczaj lekki* pc ~i. 9 oraz poleca wielki 

wybór cfi.peau-cla.iue.
Pr 7 'muje cylindry i apelusze do 

odnawiania, mzbowanta i  prasowania 
Ceoniki na żądaoie wyseła franco.

8—4

n&

sezon wiosenny
poleca

Magazyn
Schayerów

w e  L w o w i e
7-?

ItA i 'l i  1 r  ‘ r i

Ces. M .  M te ia  . t w p
P u li  7C R  w Wlener-Nenstadf

• ^  Dolecą sie do dostarczania
2824 5 - 1 1

D z w o i i ó f f
tuuzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwon d
każdej wielhości i  t ażdego tonu. 

R ą c n  za oznaozony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednottajną 1 arwp 
uźwieku tudzież »a artystyozny odlew

Znany

Salon mód
Róży Czaczkis

we Lwowie, plac Cfowy I. 2

(obok c . ł . komory, stieya tramwajowa), 
noleca ozami wnej Publiczności w w iel
kim wyborze kapelusze damoki® wioseL 
ne i letnie począwszy od skromnych, 
aż do najsirojaiejwycn, podłag mod h  
paryskicu, berliński di 1 wieueńskich, 
o r a , kap*lusze dla dzieci. W szelkie zr 
mówienia wykonuj* się jak aaisl .-an- 
niej, według najnowszych fasonów i po 
umiarkc wanych rj.nacł 3—8

(Lwów „Impressa*.)

1988 IV

m

i  n a j l e p s z y  m e t .  il
L  swony jnadzaia w kuteir. żelazie 

albo drzewie, wedlt m ego wypróbo
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie f.n k  n e t *  
.  i ń w  c e n y .  d o g e d ń e  w b r k ir -  
k i  ■ p f  i ły .  Lejarnia n ‘.,a .. K ź s n a  

er  r .  1 8 8 8  dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,819.800 Kilogramów. 
O d z - .a c z e n  i: w r. 1887 Złoty krzyż zastngi z koroną. 

WjadeńBka wystawa światowa 1878 „Dwa medale pojtgpu" {pierwsza 
na‘yrod za dzwonie^ do kościol: wotywnego u Wiedniu), 'Wiedeń 
1880. Joty tia d a l1* Wiedeń 18Sf. „medai lubileuszowy*; óudciejo- 
wice ;889 -dyplomu honorowy*; Igla-ra lfi9o „dyplom honorowy"; 
W iedei 18^0 .Dyplom bi.nnrowy" itd. itd. Witl® ci«ir uznania 

T <dn u w a g i  ■ Dla kuscioła wotywnego w W iednia dostar 
Czyłem 9 dzwonów wagi 14.887 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z -znain*m)
1 dzwon dla kośi i iła św. Szczepana w W iedniu wagi 4.780 kilcgi (  5 
c* n )  1 dzwon dl” kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.(,20 
kilogr. (126 c* n l) 1 arwon dla kośdM a w Mariazell wagi 5779 klg.

(10 itn).
D a w * jiiy  i t ia j a  w y s  g ł n ł e i r  d a  n s t ł ę p u j ą c y c h  kr>a- 

100*1 Au tiai g ó n  d«l aj Styrji, Raryntji Krainy, Tyrolu, Czech,
mrawji, __>zka, b „licji BuLo >i lyy .lmacji Bobdu i Hercogowiny, 

V, ęgier, Siedmiogrodu i Kro nji; dalej "a granicę do Frąncji Grecj., 
Virscb, dnich ’”idyi, Rumelji, ] rui Rrmupji, faerbji, Turcji, Chin :Ind i 
N a  A ą d a a J c  t»"i “  i .  d o k ł a d n y  s n l r  m l e i u * w  * « )  d o  

k t ó r j  j h  l  n y i t k i r  d a  m y  w y a j -J tei

m
W

I  Ważne dla P. T. Duchowieństwa.
Zawiadamiamy P. T. Duchowieństwo, że prz^ć 

p ła ta  na „Kaznodzieję katolickiego wynos, 
rocznie 'tylko 4  złr., a dc końca bieżącego roku 
tylko 3  złr.

] I II

Wydawnictwo „Kaznodziei katolickiego"
w Krakowie. 3286 2—4

UJ i

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z u c  k m a n t e l  » ą  t i - . l ą s k n  a n s tr jn c k lm .
Zakład dla fizykalnych metod leczn czych. Hydroterapii 
i  mechanoterapia, szwedzka gim nastyka lecznicza, m assaż,' 
elektrotC"apia, galwanizacja, faradyzacj i, franklimzacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pnenmatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy
borne powietrze jjórekie i leśno Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco
WHasc :el i kiurownik lekarski: Dr. Ludwik Schweinburg, 

długoleti i  p ie - w a z y  assystent prof, Winternitza w  Wiedniu 
(Ealtenleutgeben) 3 1 5 2  8 - 2 0

Odziały naftowe
do sprzedania n a  szyb ie  w iereąoym  
się r* Torostów ce  n iedaleko  da- 
.7n y b h  szybów  w ybuchow yoh na  
lin i P . to k  -T ' roszow ka. W iad o 
m ość u  W g o  D  a  W ład y sł wa 
Bal io , ad w o k ata  krajow ego. L w ó * 

S y h  ituska 46. '3259

6036
Sztuczne zęby 

i
szczęki

według Fajno wszego systemy amerykańskie
go » kaursuka, zlocie i cellaloidzi , ja tn 
też wszelki* reperacy* zę«ów, trwale 

mnio takż na raty wykonuje

Atelier dentesifcznn-tesnnlczm 
B .  B e r g e r a

we Lw ow io, ul. K oro la  L u d w ik a  
l. 5 w  dom u W g c p .  S trom engera .

Jeźli ktt na dr sprzedaż

konia starszego
bardzo g ru b eg o  i spokojnego, m ia 
ry  okoto 141/, dobrze  p o i  w ie rz ih  
ujeżdżonego i n a  pew nych nogach , 
raozy się zgłosio do Z arzadu dóbr 
W K nihyn iozach , poczta  w  m i ijscu.

8102 3 - 6

i i„Prababka
wódka zdrowotna staropolB,a naturajil. 
'o nabycia jeaym e p '» a n a  B o -  

d n a r »  AV Jemicka 20 w-s Lwowie, 
oo cen: i 1 zł. za butelkę. Kto raz 
skosztuje te wyśmienitej wódl ten r«  u 
nńjpew liirj, żr niema lensząl D la dbior- 

ców większej ilości stosown” rabat
8064 8-8

i  «-V
3 .  c

v e

Piękne goździu z Kiaitau,
odzneozor.e w r a889 medalem 
państwowym, a w r. 1891 na wy 
stawie krajowej w Fradzi pierwszą 
Qaiwi-;kszą nagrodą, złotym medr.- 
lem. Pol( >am mój w elki °apas 
jiŁCzypt, które niezawodnie tego 
roku będą kwitnąć; 12 gat 2 złr. 
50 ot., 25 gań. 5 złr., 59 sort £ zł., 
100 gat. 18 złr. Również posia
dam wybór różnego rodzaju ’dą 
largonii, fuksjh róż, georgiuii -ad 

Cennik na ząaanie darm ) i onlatnie.

Józef Walter
8 p*('yalne pielęgnowani* gw oż- 

dzików w Klattau. 3105

U rząd  pocztow y CRszamoa przy  
U stizy k ach  poszuku je  od 1 m aja 
uzdolu .onego

ekspedytora
kawalera umiejącego t-Jegratowaó. 
Maiąoy kaucyę będzie miał pierw
szeństwo. 3259 3--3

Sadzonki drzew szpilkowych
storannii opakowane n zsyła za zallr-zką, 

pocztą lub kolebą di 16 msja

l3s»ictw i Zassflu pod Czarną
óosna zwyczajna 1 roczna • -

era  na „ . . •
Świerk 2 letn. . . . . , -

• lin .
Modrzew 2 letni

n 3 „ • • ■ •
4  , i . . . . ,

” W szystko f»  ńOO sztuk

— 50 ct 
•50 „

1-50 B
' i : :

r :
287’7

Ekonom
żonaty , licz; la t  32 ne żądani* 
w ykaże i ię  cu  lub nem  i św adeotw am i 
poszukuje posady  i m oże ob jąozaraz 
lub od 1 Mpoa br. A dres A. J .  K  
Nr 1 CO poste  re s ta n te  Dżarwu.

3126 5 - 5

w  Z powodu obecnie zrażo- 
aego oła zagi auicznego od instru
mentów muzycznych “WG

Skład furtepianów i pianiii 
J. Balko MiUS9il

we Lwowie przy uiicy Karola Ludwika 1. 7 
sprowadził fo*T;ep’aay  i  pianina ze 
słynnej fabryki d r e z d e ń s k i e j  

E Kapsa.
Nadto jak zaws-o uujym nje na skła- 

d ie fortepiany z c. k. nadwornych fiabry.t: 
Boesendi ^cr: , Sihweighofen 1 Heitzmana, 
tndsreż i fn-teniany Fritza, Hamburgera, 
Holzia, Prokscba i Wirtńu, uczni,” l ije r .n  
dorfero tak w Jrzewib o-ztchowyr jak i 
czarnym, krótki® t. z. Mignon i  ■ztuc* 
salonowe. ,
Tręegrane są rów,%ie\ na skiad^ie. 

(Jeni* fabryczne. 
______________________ 3281. 3 - 6

mm m m m m m m m w

H.arpie
ao zarybienia stawów ‘/a i ł/a ki- 
Lwe i narybek po 1 air. zu kilo 
do nabyć a. Zirząu dóbr Krnkle- 
uico, p o c z ta  i  telegram Uramenioe.

8127 7—7

Leśniczy
egzam inow any , żonaty , poszukuje 
posady pod k o rzy stn em i w aru n k a 

m i zaraz  lub  od 15 k r :  n ia . 
Zgłoszenx8 p .d  A. M p rz y j

m uje C e n tia ln e  B ioro  Og. oszei 
Lwów, K o p e m iia  11. 3172 3-3

Znajdzie umieszczenie nauczyciel
V s ta rszy m  w ieku , niew ym ag& ią- 

cy, do uczen ia  chłopców  szfiól 
a o rm ^ n y c h  Zgłoszeniu  p o a  lite- 
am i A E  p  m e  r >staut9 U strzy - 

k 1 dolne 329.) 2 3

Odpowiedzialny redaktor; W a c ł a w  M a  l e w s k i Papier Bj acf Fiiałknwahioh w Białej. Z drukarni fiar. W klejąc —  Zarsądałsn : t a l e n ty


